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Pierwsze strzały. 


Mniejszość niemiecka w Przedlitawii, silna 
przedewszystkiem wybornem o sobie mniema- 
aiem, wytoczyła ńwieżo dla zwalczania gabine- 
tu hr. Thuna działa wielkiego kalibru pod 
postacią protestu, wymierzonego przeciw n- 
godzie z Węgrami i podwyższeniom podatków, 
przeprowadzonym +ee podstawie $. 14. Istniał 
podobno zamiar, aby wszystkie stronnictwa 
niemieckie, wchodzące w skład lewicy w Ra- 
deio państwa, wydały wspólny protest w tym 
duchu. Osławiona jednak Gemeinburgschaft nie- 
miecka zawiodła, tak, że na razie do protestu 
niemieckiej partyl postępowej przyłączyło Bię 
tylko „wolne Zjednoczenie niemie- 
ckie*, - 

Protest ten zredagowano w takim tonie, że 
dzienniki wiedeńskie podają g0 Z Opuszczeniem 
ustępów, które mogłyby je narazić na konfiska- 
tę. Piórem autorów protestu kierowała oczywi- 
sta zła wola, przebijająca z kłamliwego przed- 
stawienia wypadków politycznych w dwóch la 
tach ostatnich. Występowaliśmy zawsze z całą 
energią przeciw niekomstytucyjnym rządom na 
podstawie $. 14, eo też niejednokrotnie dobitnie 
zaznaczyliśmy; łzy jednak, jakie roni niemiecka 
partya postępowa nad „usunięciem parlamentu“, 
są łzami krokodyla, bo któż, jeśli nie obstrkcya 
niemiecka, przyczyniła się do tego, że austryacka 
Rada państwa stała się niezdolną do pracy ? 
Brutalne postępowanie Tentonów austryackich 
w praktyce uczyniło parlamentaryzm czemś ilu- 
zorycznem, Bkutki zaś tego ich postępowania 
dają się uczuwać także i innym narodowościom 
austryackim, teroryzowanym dotąd de facto, 
przez mniejszość niemiecką. 

Protest niemieckiej partyi postępowej, ujęty 
w formę odezwy do wyborców, a podpisany 
przez posłów: Funkego, Grossa i Pergel 
fa, rozpoczyna się od zaznaczenia faktu, że po- 
słowie niemieccy, skutkiem zamknięcia parla- 
mentų, nie mogą bronić praw swego narodu, 
podezas gdy większość słowiańsko-klorykalna 
wywiera wpływ na rząd ze szkodą Niemców za 
pośrednictwem t. zw. komiteta wykonawczego i 
Że slawizacya, rozpoczęta nieszezęsnemi rozpo 
ządzeniami językowemi Badeniego, czyni 
pod Fhanem I Kaielewi pwałiewuć postępy. 
Rząd nie otrzymawszy pozwolenia od parlamen- 
tu, pobiera podatki, zaciąga pożyczki, przepro 
wadza rekrutacyę itd ; jednem słowem, konsty- 
tucya została zniesioną za pomocą $. 14 ustaw 
zasadniczych. Teraz przyszła także do skutku, 
na podstawie $. 14, ugoda z Węgrami, szkodli- 
'ma w najwyższym stopniu dla interesów tej po- 
łowy monarchii. Utrzymano wprawdzie wspól- 
ność ełową z Węgrami na czas pewien, ozna- 
czenie jednak terminu związku handlowo ełowe- 
wego Wskazuje, iż nie będzie on odnowiony. Po 
upływie zatem traktatów handlowych Austryi 
z zagranicą, anajdziemy Się w niemożności od- 
nowienia ich, lab przedłużenia. 

Ugoda przyniosła nam, również bez przy- 
zwolenia reprezentacyj ludu, podwyższenie po- 
datków spożywczych, które i bez tego Silnie 
ciążą na szerokich warstwach ludności. Szcze 
Bólnie zań podwyższenie podatku od cukru, 
tego iak ważnego Artykułu spożywezego, jest 
krokiem nie do przebaczenia. O podwyższeniu 
kwoty dla Węgier nie ma już teraz mowy i na- 
dal płacić będziemy 70 procent wydatków 


Szešciolecig tontra krakowskiego. 


93 —1899), 


Il. 

Jedną z najwybitniejszych i najważniejszych 
stron działalności dyrokcyi p Pawli owskiego 
było wytworzenie doskonałego zespołu artysty- 
cznego. Już w pierwszym roku, zaraz po 70r88- 
pizowaniu towarzystwa, widocznem było, że kie- 
rownikowi sceny krakowskiej Zależy nietylko na 
pozyskaniu prawdziwych talentów, ala tąkże w 
wyższym jeszcze stopniu na zharmonizowania 

ytwornego ansamblu, na wytworzeniu zgodno- 
ści i harmonii wśród różnorodnych indywidua- 
lizmów artystycznych, celem uzyskania jedno 
litej, Za0krą lonej całości. W organizmie teatral- 
nym, wśró warunków, w jakich on pozostaje 
i wzrastać muai, jest to jednem z najtradniej- 
szych zadań bo do tego potrzeba przedewszyst- 
kiem wysoce inteligentnego, rutynowanego i do- 
skonale z techniką sceniczną obznajomionego 
kierownika. P. Pawlikowski znajomość teatru 
i gry aktorskiej wniósł tutaj, jako czynnik wy- 
soce pomocny W doprowadzeniu do skutku tego 
ważnego zadania. Od chwili otwarcia teatru aż 
do ostatnich tygodni nacechowanych gorączkową 
w tym Kierunku pracą, patrzyliśmy ną te usiło 
wania jego, na zabiegliwość, z jaką przystępo- 
wał do wystawienia każdej wybitnicjszej sztuki 
polskiego i obcego repertoaru. A choć w ciągu 
sześciolecia Zmienisz się personal, choć kilka 
bardzo utalentowanych sił artystycznych w tym 
czasie opuściło scenę krakowską (Rygier, Po- 
pławski, Morska, Śliwicki, Trapszówna) lub 
zmarło (Hoffmanowa, Lubicz, Zboiński M., Tra- 
pszo, Wyrwiczówna, Feliksiewicz) to mimo to 
utrzymała się do ostatniej chwili całość mecha- 
nizmu doskonale zespolona, w której każde kółko 
funkcyonowało z wzerową dokładnością. 


| wspólnych, 
[80 udziału 


aczkolwiek niesłuszna wysokość te- 
kwestyi podlegać nie może. Wkrótce 
zań wydanym będzie nowy statut dla wspólnego 
Banku, na podstawie którego Bank ten przej- 
dzie zupełnie w ręce Węgrów. Takiemi ofiarami 
okupiona regulacya waluty, będzie w poważny spo- 
sób zakwestyonowaną. Wszystko to dzieje się 
bez konstytucyjnego przyzwolenia Rady pań- 
stwa i nietylko wbrew duchowi konatytucyi, ale 
nawet wbrew dosłownemu jej brzmienia. 

„Ponieważ rząd usunął w sposób nieprawny 
Radę państwa — powiada protest w swym koń- 
ceowym ustępie — nie jesteśmy przeto w moż- 
ności w sposób odpowiedni rzucić światła na 
postępowanie rządu z trybuny parlamentarnej. 
Musimy chwilowo ograniczyć się do założenia 
uroczystego zastrzeżenia i protestu wobee eałe- 
go ludu niemieckiego przeciw postępowaniu rzą- 
du, a szególnie przeciw zawarcia ugody z Wę- 
grami... To, co od mas zależy, przyjdzie do 
skutku, aby... także przywrócić w Austryi ato- 
sanki konstytucyjne. Mamy nadzicję, iż przyj- 
dzie czas, gdy hrabiego Thuna pociągniemy do 
odpowiedzialności za....* 


od siebie następujący oddzielny komunikat: 

„Wolne Zjednoczenie niemieckie Rady pań- 
stwa wyraża przekonanie, iż najświeższe roz- 
porządzenie, wydane na podstawie $ 14 zasad. 
n. p. sprzeciwia się nietylko duchowi, lecz i 
brzmieniu konstytucyi, a zarazem czyni iluzo- 
rycznem najwaźnicjsze prawo reprezentacyi lu 
dowej, to jest prawo uchwalenia poboru podat: 
ków. To postąpienie rządu, którego nie można 
uważać za koniecznie wskazane  obecnemi 
stosunkami skarbu państwa, a które pociąga za 
sobą niezmierne obciążenie ludności, jest w sta- 
nie wstrząsnąć do głębi poczuciem prawa u lu- 
du i wytworzyć fatalne skatki w przyszłości”. 

Dla opozycyi niem'eckiej nadarza się więc 
znowu sposobna chwila do rozwinięcia skwapli- 
wej agitacyi przeciw obeenemu systemowi rzą- 
dowema. System ten jest zły i wadliwy, — to 
nie ulega wątpliwości i w tem tkwi cała groza 
obecnego położenia. Niemiecka obstrukcya roz- 
biła obrady parlamentu, to prawda; ale rząd 
wysnuł stąd wniosek najfałszywszy w Świecie, 
że dla garstki opozycyi należy zamkuąć parla- 
ment i wkroczyć na drogę absolutnych rządów. 
Donrowadził w ten sposób hr. Thun do tego, 
że obeenie równie z systemu jego rządów nie- 
zadowoleni być muszą opozycyoniści niemieccy, 
jak większość, która go popierała w parla- 
mencie. 

Większość ta musi poczuwać się do obowiązku 
podjęcia walki przeciw obstiukcyi parlamentar- 
nej, — ale też nie powinna, bez żadnej ze swej 
strony uwagi, bez protestu, pozostawić samo- 
władztwa hr. Thuna. Możemy się spierać o to, 
jakim systemem parlamentarnym ma 
rządzić się Austrya ; możemy stawiać kwestyę, 
w jakim duchu zmienić należy konstytucyę 
i organizacyę państwa ; ale o tem, czy Au- 
strya ma być państwem konstytu- 
cyjnem, którem faktycznie być przestała, czy 
też ma dalej kroczyć po drodze ab- 
solutyzmu, na którą już obecnie wkroczyła, 
dwóch zdań być nie może i być nie powinno. 

Niechże pamięta o tem nietylko kr. Thun i 
decydujące w państwie czynniki, — lecz nie- 
chaj nie zapomną o tem stronnietwa większości, 
które powołane są na wszelki sposób do czuwa- 
nia w chwili tak stanowczej, jak obecna. 


I stało się, że pod względem artystycznego 
traktowania sztuk, ich przygotowania i wystawy, 
p. Pawlikowski już nietylko dorównał, ale prze- 
ścignął swych poprzedników, nie wyłączając 
Koźmiana, że stworzył okres, którego tradycya 
pozostanie na długo trwale w rocznikach teatru 
polskiego zapisaną. Gdyby tym usiłowaniom to- 
warzyszyła była wytrwałość i pewien stały sy- 
stem, gdyby w tej działalności nie było rzerw. 
a upodobania i zapał dyrektora roz ły się 
równocześnie ra cały repertoar, a nie zaś na 
pewne tylko „Sztuki, które wyjątkową otaczał 
pieczołowitością, — to teatr krakowski mógłby 
się był stać wzorową szkołą gry i ansamblu 
ar ego. p 

W wiązać ubiegłego sześciolecia każdy sezon 
niemal przyniósł jeden lub więcej takich wiel- 
kich popisów, w których wystawa, mise en scene 
i gra artystów nacechowane były wytwornem 
poczuciem stylu, a całość była przykładem wzo- 
rowej staranności w przygotowaniu Strony reży- 
serskiej. i 

Dość ta wymienić z pierwszego roku Zz Ory- 
ginalnych sztuk: „Dziewczyna sędzią“ Zabło- 
ckiego, „Wąsy i peruka? Korzeniowskiego, „Jak 
myślicie“ Zalewskiego, z obcych: „Zięcia pana 
Poirier“, „Wesele Figara“, „Świat nudów“, „Ta- 
lizman*, „Dzika kaczka”, a wreszcie niezapo- 
mnianą „Madame Sans Gene“, która pod każdym 
względem służyć mogła za wzór przygotowania 
scenicznego, aby przypomnieć, że już pierwszy 
rok w obfitej mierze dał przedsmak tych wra- 
żeń artystycznych, których ciągłość utrzymać 
miały lata następne. 

W dalszych sezonach przesunęły się w stylo- 
wej oprawie: „Powrót posła“ Niemcewieza, 
„Balladyna*, „Mazepa“ i „Harde dusze“, „Cy- 
ganerya* Murgera, „Wróg ludu*, „Intratna po 
sada“ i „Hanusia*, Hauptmanna wreszcie „Wie- 
ezór trzech króli“ Szekspira. Niepodobna wyli- 
czać tu wszystkich popisowych przedstawień 


Wolne Zjednoczenie niemieckie wydało nadto 


Nowy rodzaj szpiegów domowych. 


Generał-gubernator warszawski, ks. Imeretyù- 
ski, utrwalił istniejący dotychczas system szpie- 
gowski, w stolicy kraju, nowym, zdamiewają- 
cym przyczynkiem. Powszechnie wiadomą dotąd 
było rzeczą, że stróże domowi i stróże nocni, 
opłacani przez właścicieli realności w Warsza- 
wie, byli narzędziem pokcyi miejscowej, która, 
bezpłatnie, zyskiwała w uich bardzo podatne 
narzędzie, po prosta tajnych agentów. Do- 
tąd jednak systemu tego nie ujęto w paragrafy, 
nie ogłoszono go publieznie, chociaż stosowano 
go z całą bezwzględnością. Wstydzono się tego 
systemu. Obecny wielkorządca „Przywiślańskiego 
kraju“ pozbył się tego wstydu, jako niepotrze- 
bnego balastu, i ogłosił w organie swoim urzę- 
dowym, Warsz. Dniewn., „postanowienia 
osBtróżach domów istróżach nocnych 
w Warszawie“, — które nietylko utrwalają 
dotychczasowe , szpiegowskie praktyki policyi 
warszawskiej, lecz nadają im znacznie szerszy, 
niż dotychczas, zakres, a zarazem wyciskają na 
nich piętno legalności. , 

Właściciel kamienicy, za swoje własne pile- 
niądze, utrzymywać musi fankcyonaryusza poli- 
cyjnego, tajnego agenta, który nie od nie- 
go, jako pracodawcy, lecz od policyi odbiera 
wskazówki i rozkazy. Stróż domu donosi policyi 
o wszystkiem, co się w tym domu dzieje; on 
jest cenzorem politycznych obyczajów wszystkich 


jego mieszkańców; od jego opinii zależy wprost 


los właściciela domu, od którego pobiera płacę, 

i jego lokatorów. Wydane obecnie przez ks. Ime- 

retyńskiego „postanowienia* w tej sprawie są 

po prostu czemś monstrualnem, miepraktykowa- 

nem w żadnem cywilzowanem państwie. 

, Oto najważniejsze szczegóły tych rozporz% 
zeń: 

Każda kamienica ma mieć osobnego „stróża 
domu“ — zaś kilka z nich, stosownie do wska- 
zówek oberpolicmajstra, daje jednego stróża 
nocnego. Tak stróże domów, jak nocni, 
„w czasie wykonywania włożonych na nich 
obowiązków policyjnych, pozostają pod zu- 
pełnemzawiadywaniem policyi miej- 
seowej (naturalnie rządowej; przyp. red ), któ- 
rej rozkazy są dla nich obowiązujące, wskutek 
czugu osoby, najmujące stróżów domów i ctró- 
żów nocnych, nie mają prawa dawać im 
wtedy poleceń, mogących stawać na prze- 
szkodzie wykonywania w swoim czasie przez 
stróżów obowiązków wskazanych (1). 

W razie zażądania przez komisarza policyi 
uwolnienia stróża doma lub stróża nocnego, 
lub zastąpienia ich przez stróżów innych, wła 
ściciele domów, zarządzający domami i dzier- 
żawcy obowiązani są zastosować się 
do tego żądania w ciągu siedmiu dni 
od zawiadomienia ich przez komisarza cyrkułu. 

Stróż domu w dniu przyjęcia obowiązków 
służbowych powinien się przedstawić miej- 
secowemu komisarzowi cyrkułu. (Zna- 
czy to poprostu, że komisarz cyrkułu mianować 
będzie stróżów domu; przyp. red.). 

Stróż domu, we wszystkiem co dotyczy dozo- 
ru nad porządkiem publicznem i bezpieczeń- 
stwem (pojęcie bardzo obszerne ! Przyp. red.) 
jest najzupełniej podwładnym ezłon- 
kom policyi miejscowej, których powi- 
nien znać osobiście. 

Stróż powinien okazywać pomoc wSzy- 


teatru w ostatnich ezterech latach, ale niepodo- | Nowo przybyli wprędce dostroili się do stylu, 


bna nie przypomnieć jeszcze na tem miejscu |jaki miał zapanować w teatrze, a z tego 
sztak: „Rozbitki* i „Pan Damazy*, „How pea } 


ski“, „Marcin Luba“, „Tamten“, „Popychadło”, 


„Małka Szwarcenkopf“, „Jojne Firułkes*, „War- 


szawianka“, „Dziewiczy wieczór“, na zakończe- 
nie wreszcie „Zaczarowane koło“ Rydla i „No- 
wą Dejanirę“ Słowackiego. Z obcych żywo tkwią 
nam w pamięci stylowe przedstawienia Moliera, 
Mariveau, Sheridana, „Zimowa 
ryolan“ i „Król Lear“ Szekspira. 


powieść”, „Ko- 


Do osobnej wreszcie kategoryi literackich eks- 


perymentów na scenie należały przedstawienia: 
„Wnętrza* Maeterlinka, „Kwiatu pleśni“, „We 
troje“, „Zgrzebnej koszuli“, „Lwiej uczty”, „Nie 
igra się z miłością*, przeznaczone oczywiście 
tylko dla smakoszów literackich, a zgoła nie- 
przystępne dla ogółu bywalców teatralnych. 


Wielką pomoc w zorganizowaniu zespołu ar- 


tystycznego, który mógł skutecznie pracować 
w rozległym i niejednolitym, często kaprysem 
dyktowanym repertoarze, znalazła dyrekcya w 
utalentowanych 


artystycznych, których szereg rozpoczął 


i ratynowanych kierownikach 


Kotarbiński, a zakończył p. Ludwik Solski. 

Ten ostatni w końcowych czterech latach nie- 
mal wyłącznie kierował częścią reżyserską, a 
podejmując sam role wysoce odpowiedzialne, 
i wywiązująć się z nich wprost Świetnie, ma 
prawo do dzielenia znacznej części zasługi z u- 
stępującym dyrektorem. 

W pamięci publiczności krakowskiej, dla któ- 
rej teatr jest jedyną rozrywką, która z teatrem 
tym zżyła się niemal, żywo tkwi charakterysty- 
ka talentów poszczególnych artystów i artystek, 
abyśmy potrzebowali ją przypominać, lub zns- 
mienne gry ich zalety podnosić. P. Pawlikowski 
znaczną część swego personalu objął prawem 
spadku po swych poprzednikach, są to więć ar- 
tyści, którzy przeszli „szkołę krakowską” i wy- 
nieśli z niej dla sztuki, co niosła najlepszego. 


p. Józef 


stkim osobom urzędowym, zgłaszającym | kazać bezpodstawność moskalofilstwa ? Moskalo- 


się do domu w Sprawach urzędowych. 

Stróż powinien umieć porozumieć 
się po rosyjsku. (Widoczna dążność, aby 
na te posterunki wtłoczyć Moskali! Przyp. red.) 

„Najważniejsze zań jest następujące postano- 
wienie : 

„Stróż jest obowiązany niezwłocznie raporto- 
wać miejscowemu starszemu dozorey rewirowe- 
ma: 0 wszystkich osobach, mieszka- 
jących w domu bez zameldowania, o 
wszystkich mieszkańcach, których 
sposób Życia budzi podejrzenie(!); 
o wszystkich mających się odbyć w 
Rai uroczystościach i zebraniach 
it d. 

Dalsze postanowienia są naturalnem następ- 
stwem poprzedniego Ą 

„Stróż powinien z nastaniem zmroku znajdo- 
wać się przed bramą „od strony zewnętrznej do 
godz. 11 wieczorem i obserwować wszystkich 
wchodzących do domu i wychodzących z niego. 
Stróż jest obowiązany baczyć, ażeby nikt i ni- 
gdzie nie naklejał ogłoszeń, afiszów i wogóle 
papierów bez pozwolenia i nie roz- 
rzucał ich. Osoby spełniające te czyny lub 
usiłujące je spełnić zatrzymywać i z dowodami 
winy oddawać miejscowej policji. 

„Stróż domu obowiązany jest, w razie usły- 
szenia przedłużonego sygnału policyjnego gwiz- 
dawką, wzmocić baczność ku stronie, z której 
dany był sygnal; ną dwa krótkie gwizdnięcia 
powinien niezwłocznie biedz na pomoc w tę stro- 
nę. W razie potrzeby Stróż sam daje sygnały 
gwizdawką.* 

Stróże noeni zostają również „pod wła- 
dzą organów policyi miejscowej“ i 
powinni umieć „rozmówić się po rosyj- 
sku“; zresztą stróż nocny ma tesame policyjne 
spełniać funkcye zewnątrz domów, w porze no- 
cnej, na ulicach, co stróż domowy wewnątrz 
kamienie. 

Za niewykonywanie tych przepisów nałożono 
znaczne kary „porządkiem administracyjnym”. 


Ze spraw ruskich. 


(Moskalofilstwo w sepaltach „Rusłana*. — „Dito“ 
przeciw „Rusłanowi* w sprawie ukratńsko-ru= 
skiego uniwersytetu.) 

(S.) Sezon ogórkowy daje się we znaki wszyst- 
kim pismom. Ciężka jego ręka mie omija i ra- 
skich dzienników, zwłaszcza tych, które żyją 
z dnia na dzień. Biedny Rusłan np. wybrał sobie 
za przedmiot do artykułów i feletonów ściganie 


ciągnąż się przez kilka tygodni, omawiał nie 


przedstawicieli ruskiej polityki ugodowaj, stano- 
wisko moskalofilstwa w Galicyi, początki konso- 


wybrał sobie broszurę Monerałowskiego, zna- 


sztabu we Lwowie p. t. „Pelityczne ili 
terackie ukrainofilstwo* i wykazywał 
w oczy bijące fałsze, jakiemi posługiwał się 
autor we wspomnianej broszurze. Rozumie się, 
że ta obrona przed napadami Monerałowskiego 
ma swoje dobre strony, ale czy nie lepiej by- 
łoby napisać coś w rodzaju tej broszury i wy- 


złożyła się sama. Ale w liczbie tych, którzy 
- ozdobą iowa- 
oaii w anemia rj talenta przypada 
dopiero na erę rządów p- Pawlikowskiego, wy- 
mienić uależy kilka sił, które wyrobiła szkoła 
i teatr ustępującego dyrektora. — Tu należy w 
pierwszym rzędzie p. Kazimierz Kamiński, 
artysta ogromnego talentu w dziale charaktery- 
stycznym, który, pomimo szczupłego stosunko- 
wo repertoaru, umiał się stać podporą i niezbę- 
dną siłą teatru krakowskiego. Używany umieję- 
tnie i we właściwym kierunku, artysta ten ka- 
żdej ze swoich ról nadawał piętno wybitnego 
indywidualizmu i głębokiej, stylowej charaktery- 
skyki. Jego kreacya postaci Korniłowa w „Tam. 
tym“, jest arcydziełem sztuki aktorskiej, rolą, 
którą artysta ten wkupił się w sympatyę publi- 
czności i utrwalił opinię o swoim talencie. — 
Drugą siłą, która również teatrowi p. Pawli- 
kowskiego zawdzięcza dojrzenie i skrystalizowa- 
nie talentu w tempie tak szybkiem, że podo- 
bnego przykłada tradnoby znaleść w kronikach 
sceny krakowskiej, jest p. Wanda Siem asz- 
kowa, wychowanica sceny krakowskiej, Ba 
której, za poprzedniej dyrekcyi, pierwsze sta- 
wiać poczęła kroki. Z przedstawicielki drugo- 
rzędnych lirycznych i deklamacyjnych ról, dzię- 
ki usilnej nad sobą pracy i jnteligentnym infor- 
macyom, p. Siemaszkowa wybiła się na pierw- 
azorzędne stanowisko w teatrze prześliczną kre- 
acyą Salusi w „Hardych duszach“ i odtąd już 
poszła śmiało naprzód jako bohaterka dramaty- 
czna, której brąk w pierwszych latach tak bar- 
dzo dawał się uczać nowema teatrowi. Jak p. 
Kamiński rolą Korniłowa, tak p. Siemaszkowa 
rolą Młynarki w „Zaczarowanem kole“ utrwali- 
ła swe artystyczne stanowisko w polskim tea- 
trze. A z innych sił do tej kategoryi zaliczyć 


moskalofilstwa. W naczelnym artykale, który 


znany autor, zdaje się jeden z najwybitniejszych 


lidacyi i smutne jej skutki. Za punkt wyjścia 


nego zaszczytnie przywódcy moskalofilskiego 


file setkami rozrzucili tę broszurę między mło- 
dzież gimnazyalną i mogą się już teraz pochwa- 
liść skutkami swej pracy. Za przykład niech 


nam posłuży choćby nadesłany do Rusłana ar- 


tykuł, w którym autor opisuje zdarzenie, jakie 
zaszło b. r. w ruskiem gimnazyam we Lwowie. 
Pewien uczeń (ze szkoły Monerałowskiego 


et cons.) wyrysował na tablicy szuhienicę i po- 


wiesił na niej Szewczenkę (sic!). Fakt 


ten oburzający zdołał nieco otworzyć oczy prze- 
łożonym. Rozpoczęto śledztwo, które wykazało 


wiele, wcale niepochlebnych objawów usposo- 
bienia młodzieży. Koniec końeów sprawę tę 
ubito, wspomnianego ucznia-moskalofila rele- 
gowano i na tem koniec. Ale czyż przełożeni 
gimnazyum są na tyle naiwni, aby uwierzyli, 
że sprawa została w ten sposób załatwiona. 
Przecież nie dość wydalić jednego ucznia, aby 
już temsamem wykorzenić z gimnazyam zgubny 
wpływ pozakulisowy ? 

Moskalofilstwo podnosi głowę i na innych 
miejscach. Szereg artykułów w Rusłanie, zaty- 
tułowanych „Kacapniada w...“ (w różnych miej- 
scowościach) wykazuje dobitnie, jak konsolidacya 
wzmocniła moskalofilstwo. W feletonie tego pi- 
sma czytamy nawet o „Kacapniadzie w Ame- 
ryce“ wśród ruskich wychodźców z Galicyi. Cóż 
na to Düo, organ konsolidacyi ? Organ ten, jak 
zwykle przemyka się wśród deszeza. Od czasu 
do czasu kiwnie palcem w bucie na moskalo- 
filski sztab lwowski i na tem koniec! Ha! tru- 
dno nawct wymagać więcej... Dilo jest przecież 
nie od parady organem konsolidacyi, nie może 
więc zbyt natarczywie atakować swoich sprzy- 
mierzeńców. Ale za to dziennik ten przy każdej 
sposobności przypina łatkę Fusłanowi i jego 
zwolennikom. Tak np. przed wiecem akademi- 
ków pojawił się w Rusłanie artykuł, w którym 
radził nicznany autor młodzieży, aby domagała 
się równorzędnych ruskich katedr na lwowskim 
uniwnrsytecie, a mie odrębnego uniwersytetu. 
Dało mu za to Diło odprawę, co się zowie. 


Sprowadzenie zwłok Słowackiego. 


Odezwa komitetu, zawiązanego w celu sprowa- 
dzenia zwłok Juliusza Słowackiego do Ojczyzny. 

"Pięćdziesiąt lat dobiegło, jak na obcej ziemi 
umarł poeta najdoskonalszy, zgasł duch może 
najgorętszy, jakiego Polska wydała. Był sterni- 
kiem duchami napełnionej łodzi; „na zdartych 
w wichrze kul sztandarach, jak pies się poło- 
żył“; z lśniącego puhara swego życia pił do 
narodu swoim duchem, krwią swą i zdrowiem; 
nie chcąc uwierzyć w śmierć Ojczyzny, na 
skrzydłach pieśni w błękit ją unosił — aż tam 
będą, kędy Pan Bóg ńwieci i puszczał, pewien, 
że jeśli żywa, to poleci — a kruszyło się w nim 
serce smętne, bo on nikogo nie miał ze szląche- 
tnych i próżno słowa wyrzucał uamiętne, pełne 
łez i krwi i błyskawic świetnych; co dnia myśl 
jedną rozpaczy zaczynał, tą myślą modlił się— 
i nią przeklinał — i tak cicho odleciał, jak 
dach, co odlata... Umarł opuszczony i smutny 
i leży w kraju obcym — bez sławy za Życia, 
bez czci po śmierci. Dzisiaj Bóg widzi jego bia- 
łe kości w straż nie oddane kolumnowym czo- 
łom — chociaż on także miał Ojczyznę, która 
krwią i mlekiem płynna, a która także kochać 
go powinna... 


poprzedniej dyrekcyi zdobył sobie wyższe szlify 
artystyczne, to jednak dopiero pod Pawlikow- 


skim ześrodkował swój repertoar i rozszerzył 


80 znakomicie w wydziale bohaterskim i salo- 
nowym. 


Natomiast niepodzielną zasłagą p. Pawlikow- 


skiego i dzieckiem jego art j intuieyi 
3 ystycznej intuicyi 
jest p. Roman, który z bardzo surowego ma- 


teryału, jakim rozporządzał w pierwszym roku 
swego na scenie krakowskiej pobytu, wyrobił 
się na artystę w całem tego słowa znaczeniu, 
nieocenionego w każdem zespole. Takim stał 
się także p. Węgrzyn przy pracy, dzięki 
której znakomicie rozszerzył swój reportoar 
charakterystyczny. Należy tu wreszcie p. Bed- 
narzewska, w ostatnim roku wysoce uży- 
teczna siła personalu kobiecego, której praca na 
scenie krakowskiej, przerwana dwuletnim poby- 
tem w teatrze lwowskim, wydała nadspodzie- 
wanie pomyślne wyniki i z adeptki rozporzą- 
dzającej bardzo małemi zasobami, stworzyła 
artystkę, która w każdym teatrze zwracałaby 
uwagę na siebie zdobytą intuicyą i rozwiniętym 
wdziękiem gry. 

Do podniesienia artystycznego pozioma per- 
sonala służyć miały kilkakrotnie gościnne wy- 
stępy obcych Towarzystw, jak trupy Coquelina 
młodszego i Hartmanna, z których każda w swo- 
im zakresie przyniosła moralną korzyść teatro- 
wi, uzupełniając innego pokroju stylem gry po- 
ziom pojęć krakowskich artystów i rozszerzając 
go tchnieniem wytworniejszych wym=gań za- 
chodu. Pod innym względem nie małą korzy- 
ścią dla artystów naszych i ożywieniem gry 
1 reportearu były dwukrotne gościnne występy 
Heleny Modrzejewskiej, która dała nam 
nadto wyborowy reportoar w zakresie tragedyi 
i dramatu, dalej występy Żelazowskiego, 
Fiszera, Ładnowskiego i kilku innych 
jeszcze artystów i artystek. Mogło i powinno 


należy p. Śliwiekiego, który lubo już za|było tych występów być więcej, ale stał temu 


2 Nr. 167. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 25 Lipca 1899. 
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Czyż już dzisiaj tak mało miejsca na naszej 
biednej ziemi, że nie zdołamy z niej wygarnąć 
mogiły dla tego, który swą duszę i życie dla 
tej ziemi poświęcił, blaskiem ją swym opromie- 
mił? O! czyż już tacy mędzni jesteśmy, że się 
na grosz zdobyć nie możemy, by wznieść gro- 
bowiec dla Króla Ducha, który nas wiódł, gdzie 
Bóg — w bezmiar, wszędzie, w dzień, jako 
słońce, w noc, jako żar!? O zaiste! jużby też 
była ta Ojczyzna biedna, gdyby dla niego zgi- 
nionego młodo łez nie znalazła — ni listka wa- 
wrzynn na wieniec, mi grudki ziemi rodzinnej 
na grób, ni grosza na sprowadzenie zwłok jego 
świętych do krajn, który tak ukochał! 

Rodacy! dajmy jeszcze jeden dowód, że naród 
nasz umie ezcić Bwoich wielkich — pokażmy, 
że płomienny testament Króla-Ducha głęboko 
nam się wrył w serca; zapoznanemu i nieucz- 
czonomu za Życia oddajmy przynajmniej po 
śmierei to, na co sobie m nas zasłużył — nie 
skąpmy grosza, sprowadżmy do Ojczyzny jego 
popioły, które tam w grobie obcym za ziemią 
swoją tęsknić jeszcze muszą! Niechże na ten 
wzniosły cel w jubileuszowym tym roku obficie 
składki popłyną; niechże się przekona duch 
twórcy Kordyana i Anhellego i Księdza Marka, 
iżeśmy o nim nie zapomnieli, iż nie nadarmo 
za życia wyrzucał swe błyskawice! Każdy naj- 
drobniejszy nawet datek będzie dowodem żywo- 
tności narodu i naszych ideałów — i nabierze 
wielkiej wagi ze względu na zamiar, w jakim 
się go złoży. Od Was Rodacy, od Waszej ofiar 
ności teraz tylko zależy, by jak najprędzej na- 
deszła chwila, gdy będzie można myśl w łonie 
młodzieży powstałą w czyn zamienić i w pra- 
starym grodzie podwawelskim jeden jeszcze 
wznieść sławy grobowiec. Sobie samym przez 
to największą cześć wyrządzimy, bo On nie jest 
niczem swej Ojczyżnie dłużny, chociaż mieć bę- 
dzie mogiłę — z jałmażny. 

W Krakowie, w lipen 1899. 

Za komitet: Adam Dełcikowskt, przewodniczą- 
cy. Kazimierz Bartoszewicz, Odo Bujwid, Zdei- 
sław Czaplicki, dr. Zofia Daszyńska-Golińska, 
Józef Kotarbiński, Seweryn Krzemieniewski, dr. 
Ryszard Kunicki, Adam Siedlecki, Jan Stani- 
oi Włodzimierz Tetmajer, dr. Jerzy Żu- 

wski, 


KRONIKA. 


Kraków, 24 lipca, 


2 przod lat pięćdziesięciu. Pomimo bardzo do- 
brze zapowiadających się urodzajów, ceny zboża są 
ogromnie wysokie. I tak, z gorlickiego donoszą. że 
skutkiem wielkiego zapotrzebowania dla wojsk ro- 
Byjskieh i anstryackich, płacą: za korsec pszeniey 
21—22, żyta 17—18, jeczmienia 16, a owsa 13 
14 złr. wal. wiedeńskiej, 

Według raportu feldm, ks. Paskiewicza , miasto 
Waitzen, z którego domów Btrzelano do żołnierzy 
rosyjskich, na jego rozkaz było rabowane w cią 
gu dwóch godzin. — Gen. Bem na czele 40.000 
Indzi zajmuje miasto Zombor. — Skutkiem opern 
zdrajcy Górgey'a nie przyszedł do skntku plan 
operacyj gen. Dembińskiego, opierający się między 
innemi na tem, aby jeden z korpusów węgierskich 
wkroczył do Galicyi i tamże wywołał powstanie. 

W hrabstwie Uleter, w Irlzndyi, przyszło do 
krwawej bójki między protestantami a kat: likami, 
w której zginęło kilkndziesiąt lndzi. — W Stanach 
Zjednoczonych grasuje nadzwyczaj silna cholera. 

Krwawe rocznice. Dnia 31 lipca mija 52 lat 
od chwili stracenia dwóch wiernych synów Polski: 
Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego. — 
Dnia 5 sierpnia przypada rocznica, jak Moskale 
wydarli życie pięciu członkom Rządu narodowego 
z r. 1863/4: Romnaldowi Traugnttowi, Romanowi 
Żulińskiemu, Rafałowi Krajewskiemu, Janowi Jezio- 
rańskiemn i Józefowi Toczyskiemu. Krwawe te ro- 
cznice ezci rokrocznie cały naród polski. W bieżą 
cym roku zapowiedziano dotąd obchody we Lwowie 
w dniach 31 b. m. i 5 sierpnia. 

t Stanisław Rehmann, powszechnie znany i ce 
niony mieszczanin krakowski, zmarł wesoraj 
dłngiej, przewlekłej chorobie w 62 roku życia, 

. p. Stanisław Rehmann był założycielem wiel: 
kiej kawiarni w Krzysztoforach, która obecnie prze 
szła na własność p. Janikowskiego. Była to, swo- 
jego czasu, pierwsza, wielka w Krakowie kawiar- 
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na przeszkodzie system teatrów warszawskich, 
wzbraniający i utrudniający wielce tamtejszym 
artyst'm gościnne występy na krakowskiej 
scenie. Natomiast hyło obowiązkiem dyrekcyi 
otworzyć scenę dla wybitnych artystek i arty- 
stów lwowskich i wytworzyć w ten sposób 
szląachctną emulacyę dwóch scen krajowych. 

Dyrekcyi p. Pawlikowskiego możnaby bez- 
sprzecznie wiele poczynić zarzutów, wiele za- 
znaczyć żądań i podnieść potrzeb, które nie 
doczekały się urzeczywistnienia. Rozwinięcie 
tych względów, szerokie nwzględnienie wszech- 
stronnych żądań i upodobań najszerszych warstw 
publiczności, nie leżało w ściślejszym zakre 
sie, jaki sam sobie wyznaczył p. Pawlikowski. 
Odbiło się to przedewsaystkiem na materyal- 
mej stronie przedsiębiorstwa teatralnego, a kie- 
rownika samego naraziło na straty w znacznej 
części z własnej woli poniesione. 

Następca p. Pawlikowskiego ma w wielu 
kiernnkach ułatwione zadanie. Ma za sohą do- 
świadczenie pierwszego dyrektora, znajomość 
warunków sceny stwierdzoną praktyką sześcio- 
letnią i co najważniejsza gotowy, wyrobiony 
zespół artystów. Resztę zawdzięczyć musi wła- 
snej znajomości rzeczy, pracy i umiejętnej a 
racyonajnej gospodarce ekonomicznej. Wyjątko- 
we położenie p. Pawlikowskiego dozwoliło te- 
muż dać Krakowowi świątynię piękna dia wy- 
branych stworzoną kosztem znacznych ofiar fi- 
nansowych, zadaniem drugiej dyrekcyi będzie 
oprzeć teatr na środkach dostarczonych oszczę- 
damą i rozumną gospodarką ekonomiczną, gdyż 
gdyż taki tylko teatr może być świątynią pię- 
kna dla wszystkich, taki tylko ma warunki 
twałości i żywotności. 

Władysław Prokesch. 
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nia, urządzona na szerszy zakrój zachodnio-europej-|o wyraźae zaznaczenie miejsca zamieszkania, imie- 


ski i gromadząca lepsze towarzystwo. Zmarły jej 
założyciel brał czynny udział w życiu publicznem. 
Ceniony dla wielkiej zacności charakteru zarówno 
w sferach mieszczańskich , jak wśród inteligencyi, 
długie lata zasiadał w Radzie miejskiej, gdzie nie- 
raz bardzo trafnych udzielał spostrzeżeń i wskazó 
wek. Był on długoletnim prezesem mieszczańskiego 
klubu „Zgoda“, który, pod jego kierownictwem, 
ważnym był czynnikiem w publieznem życiu Kra- 
kowa. Po ustąpieniu $. p. Rehmanna s godności 
prezesa, „Zgoda“ istniała jeszcze czas jakiś; pó- 
Źniej rozchwiała się, a w jej miejsce powstało obe- 
cne „Koło mieszczańskie", 

Szczery i otwarty, jasnym na sprawy publiezne 
obdarzony poglądem, nieposzlakowany w swojej 
działalności i życin, szczery zwolennik zasad demo- 
kratycznych, był á. p. Rehmann typem mieszczani- 
na krakowskiego nowszej doby. Ciężką, uczciwą 
pracą zdobył sobie mająteczek , którego używał 
skromnie, nie szczędząc grosza na sprawy publi- 
czne, gdy tego wymagała potrzeba. Cześć jego pa- 
mięci ! 

Prezydent p. Friedlein rozpisał okólnik do wszy- 
stkich oheenych w Krakowie radnych miejskicb, 
zawiadamiając o śmierci á. p. Stanisława Rehmana, 
oraz wzywając icb, by wzięli udział w pogrzebie. 

Koło mieszczańskie zaprasza wszystkie cechy, 
iżby raczyły wystąpić gremialnie ze swemi Bztan- 
darami w pcchodzie pogrzebowym 5. p. Stanisława 
Rehmana, wielce zasłużonego rękodziclnika, byłego 
prezesa Stow. „Zgeda”* w Krakowie. Pogrzeb od- 
będzie się jutro we wtorek o godz. 4 po połn- 
dniu. 

Jazda rozstawna między Krakowem a Pragą na 
przestrzeni 502 kilometrów, jaka odbyła się ubie- 
głej soboty i niedzieli z udziałem klubów „Zjedno- 
czenia czeskich cyklistów* i cddziałów kolarskich 
sokolego okręgi krakowskiego, jest jednym z wię- 
kszych popisów wytrwałości i sprawności uczestni- 
ków tej gałęzi sportn. Przestrzeń powyższą prze 
była depesza prezydenta m. Pragi, dra Podlipnego, 
w 21 godzinach 45 minutach. Czas to — według 
oceny wytrawnych znawców — bardzo korzystny, 
zwłaszcza, jeżeli weźmie się pod uwagę rozmaitego 
rodzajn przeszkody naturalne, jak: teren górzysty, 
npał, przeprawianie się przez rzeki i t. p. Prze- 
szkody te zwycięsko pokonywali jeźdźey na wszyst- 
kich niemal sekcyach. Jeśli się zważy, ŻE oras, 
w jakim przebyto przestrzeń, był niemal dokła- 
dnie przewidziany i obliczony, okaże się, że nastą- 
piło tylko 45-minntowe opóźnienie. 

Pragę opuścili czescy jeźdźoy w sobotę o godzi- 
nie 8 wieczorem i w Ołomuńcu stanęli o godzinie 
6 min. 40 rano w niedzielę. Stąd ruszono przez 
górzysty teren Moraw ku granicy Śląskiej i człon- 
kowie klubu „Blesk“ z Morawskiej Ostrawy stanęli 
licznym pocztem w Cieszynie o godz. 11 min. 50 
w południe. Tn oczekiwali już druhowie cieszyńscy 
i delegat oddziału krakowskiego, druh Ebert. Po 
odebraniu depeszy, zawartej w torebce skórzanej 
o ozdobnem zamknięciu, ruszono bezzwłocznie 
w drogę. W Biały znalazła się depesza o godz. 1 
minut 50 z południa. Stąd eskortowali list drnho- 
wie krakowscy, Birtus i Maślaniec, i odjechali do 
Witanowie. Dalej jechali druhowie Dekordy i Schlos- 
ser do Wisły, Szopiński i Vogel do Liszek , Pod- 
czaski i Kowalski stanęli w Krakowie o godz. 5 
min. 45 i o tej godsinie wręczyli list p. prezyden- 
towi Friedleinowi. 

Po zawiadomieniu telegrafieznem stacyi praskiej 
o przybyciu ostatnich jeźdźców «= depeszą , otrzy- 
mał zarząd oddziału kolarzy „Sokoła“ krakowskie- 
go następnjącą odpowiedź telegraficzną s Pragi: 
„Gratulujemy Wam doskonałej jazdy rozstawnej, 
która popartą była sprawnością wykonania polskich 
jeżdź.ów. Na zdar! Za „Zjednoczenie czeskich cy- 
klistów* Klimesz, prezes.“ 

Zaciekawienie o wynikn jazdy rozstawnej wśród 
publiczności naszej było wielkie — a dowodem 
tego ustawiczne oblężenie depesz, jakie nadchodzi- 
ły z różnych punktów na linii jazdy, a które wy- 
stawiane były w cukierni na widok publiczny. 

W całym biegn widoczną jest doskonała organi- 
zacya czeskich klnbów, ich karność i wytrwałość. 
Przymiotów tych w większej mierze nabyć winny 
i nasze Towarzystwa, zwłaszcza na Śląsku, gdzie 
ludzi nie brak, lecz brak poczucia łączności nawet 
w dziedzinie zdrowego sportu, który wzmacnia i je- 
dnoczy myśli i czyny w pracy i na innych polach. 
Jazda rozstawna przyczynić się winna do poznania 
naszych zalet i wad, do utrwalenia zgody i wzaje 
mnego porozumienia się w sprawach ważniejszych 
dla mas i naszych pobratymców Czechów, niż jazda 
na kole. 

Pismo, przywiezione przez cyklistów od prezy- 
deuta miasta Pragi do prezydenta m. Krakowa, 
brzmi: 

„Miła to dla mnie teraz okazya, że mogę WPanu 
złożyć szczere powinazowanie z powodu powtórnego 
wyboru Pańskiego. Członkowie Ceské Ustredni Je- 
moły velocipedistu przedsiębiorą właśnie wycieczkę 
do Krakowa, korzystam więe z ich grzeczności, 
mianowicie z grzeczności prof. gimn. Jana Sommera, 
przesyłając pozdrowienie odemnie dla Pana, oraz 
Berdeczne życzenie, by wszystkie Pańskie nsiłowa- 
nia, skierowane zawsze dla pożytku Waszego król. 
miasta i wszystkich jego mieszkańców, uwieńczone 
zestały pomyślnym skutkiem. 

„Jestem zawsze ożywiony koleżeńskiem uczuciem 
dla WPana. Uniżony sługa dr. J. Podlipny, sta- 
rosta król. stoł. miasta Pragi“. 

Pismo to owinięte było w papier pergaminowy, 
a następnie dopiero włożone w kopertę ; tekst jego 
zaś zredagowano w języku czeskim, a obok umie- 
szczono tłomaczenie polskie. 

Prezydent p. Friedlein wysłał natychmiast po 
otrzymaniu pisma telegraficzną odpowiedź! którą tu 
zamieszczamy : 

„Starosta dr. Podlipny. Praga. Pismo Wasze, 
Czcigodny Panie, doszło rąk moich o godzinie 5 
minut 48. Za łaskawe życzenia najserdeczniej drię- 
kuję. Chyżość, s jaką list przewieziono, dowodzi 
nietylko zręczności i wytrwałości młodzieży sło- 
wiańskiej, ale nadto świadczy o gorącem uczuciu 
wzajemnej miłości, ożywiającem Serca bratnich na- 
rodów. Friedlein.* 

Kancelarya komitetu sprowadzenia zwłok lu- 
liusza Słowackiego znajduje się przy ulicy Kole 
jowej L. 3, w mieszkaniu skarbnika komitetu, prof. 
O. Bujwida. — Ze względu na reskrypt namiestni- 
ctwa , zezwalający na zbieranie składek tylko tym 
osobom. które będą zaopatrzone w imienne upo- 
ważnienia komitetu, koramizowane przez miejscową 
dyrekcyę policyi — komitet uprasza P. T. Publi- 
czność o zgłaszanie się pod wyżej podanym adre: 
sem o wydawanie im list składkowych. Uprasza się 


nia i nazwiska. Na każde żądanie komitet niezwło- 
cznie wyśle odezwę i upoważnienie, wraz z arku- 
szami do zbierania datków. 

Wszystkie dzienniki upraszamy o łaskawe prze- 
drnkowanie niniejszego. Komitet. 

Sprawa prebendy św. Wojciecha, Z okazyi 
poruszanej przed kilkoma dniami w piśmie naszem 
Bprawy kanonikatów akademickich, dowiedzieliśmy 
się, że i w kilku innych sprawach jaskrawo okazuje 
się ze strony konsystorza krakowskiego niechęć i 
nieżyezliwość wobec odwiecznych praw i przywile- 
jów Uniwersytetu Jagiellońskiego. I tak prebenda 
św. Wojciecha, t. j. najdawniejszy krakowski ko- 
ściółek, na Rynku położony, należy do patronatn 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, a od lat prawie 20 
konBystorz nie dopuszcza do tego, aby Uniwersytet, 
jak mu do tego przysługnje prawo, obsadził pre- 
bendę tego kościółka. W ostatnich dniach doszło 
tak daleko nienznawanie praw patronatu Uniwersy- 
tetu, że, przy oddawaniu inwentarza nowemu admi- 
nistratorowi, nawet nie został zawiadomiony patron 
t. J. Uniwersytet Jagielloński i bez jego obecności, 
bez jego wiedzy została administracya powierzoną 
nowemu zarządcy. Nie wiemy, czy inny jakiś pa- 
tron zniósłby tak cierpliwie i tak pokornie pomi- 
janie praw, jemu zagwarantowanych, i nie wiemy, 
co tu więcej podziwiać, czy postępowanie konsysto- 
rza, tak nbliżająco Uniwersytetowi, czy zbytnią 
cierpliwość , zbytnią pokorę Uniwersytetu. To pe- 
wna, że jedno i drugie mie jest budujące. 

Ślub. W sobotę dnia 22 b. m. pobłogosławiony 
został związek małżeński w kościele Norbertanek 
na Zwierzyńcu pomiędzy p. Henrykiem Krzanowi 
czem, pecztmistrzem w Zwierzyńcu, a panną Emmą, 
córką Jana i Eleonory z Kowalskich Dudków. 

Przywrócenie ruchu kolejowego na przestrzeni 
Friedrichshiitte— Żywiec, stało się — jak komuni- 
kuje nam dyrekcya kolei państwowych — faktem 
dokonanym. 

Wiadomości osobiste. Były minister dr, M a- 
deyski wyjechał dziś rano z Krakowa do Wie- 
dnia. 

Komendant korpusu gen. Albori powrócił wraz 
z szefem sztabu, pułkownikiem Fantą, do Kra- 
kowa. 

Komisya regulacyi Wisły. Komisya w sprawie 
regulacyi Wisły, o której trzechdniowych obradach 
w Krakowie zamieściliśmy już zapowiedź w osta- 
tnim numerze naszego pisma, udała się dzisiaj ranu 
na statkn parowym w dół rzeki, by na miejscu 
zbadać dotychczasowy stan robót regulacyjnych, 
oraz przekonać się, co i jak należy przesiębrać w 
sprawie robót regulacyjnych. 

Z teatru letniego. „Zemsta Mańki“, najnowsza 
premiera teatrzyku w parku Krakowskim, cieszyła 
się w sobotę względnem powodzeniem licznie zgro- 
madzonej publiczności. Sztuka , zrobiona na modłę 
„Królowej przedmieścia“ Krumłowskiego , słabszą 
jest bez porównania od swojego pierwowzoru. Po- 
stacie niemal skopiowane i powtórzone z „Królowej“ 
nie mają pola w akcyi, bardzo naiwnie obmyślanej 
i przeprowadzonej. Pewne ożywienie wywołałą na 
scenie znana fignra z Dyabła „Wicek Socyalik* 
dość wiernie i szczęśliwie oddana przez p. Czer- 
mańskiego. I ta postać jednak luźno awiązaną była 
s całością. Gwara „andrusów*, dowcipy czasem 
mniej, czasem więcej Szczęśliwe, a zawsze bar 
dzo.... realistyczne; kuplety i tańce, ustawiczna 
prawie pijatyka: miały dać obraz pewnej, <ha- 
rakterystycznej stery rubotniczej z przedmieść 
krakowskich , mianowicie murarzy i ceglarzy. — 
Szczegółów charakterystyeznych nie brakło tu i ow- 
dzie; antor (przedstawił się nim ze sceny artysta, 
w sztuce grający Zygmunta Mirycza — p. Hrynie 
wicz), zdradza niejednokrotnie zmysł obserwacyjny, 
lecz daje robotę, niewprawną wykonaną ręką. 

Mimo tego wszystkiego sztuka, pobłsżliwie przez 
publiczność traktowana, przyjętą była przychylnie, 
głównie z powodu wcale niezłej gry aktorskiej i 
sprytnej reżyseryi. Artyści trnpy p. Mareckiego 
widoezny mają pietyzm do typowych postaei „an 
drusów* krakowskich, które też oddają w dosadnej 
i trafnej charakterystyce. 

Kości ludzkie. Przy kopanin ziemi pod roboty 
wodociągowe na ulicy Sebastyana wydobyto w sma- 
cznej ilości kości ludzkie. Kości te walają się po 
nliey i sprawiają, bądź eo bądź, przykry widok 
dla przechodniów. Właściwo organa , jcżeli jnż nie 
a innych, to przynajmniej porządkowych względów 
powinny się zająć zebraniem i pogrzebaniem tyeh 
śmiertelnych szczątków. 

Za przejechanie. Jak jnż w właściwym exasie 
donosiliśmy, woźnica Wojciech Bartyzel z Niedar 
przejechał p. Antoninę z hr. Humnickich Londyń 
ską, idącą przez ul. Basztową. Przejechanie to na- 
stąpiło u wylotn ul. Basztowej i Długiej dnia 21 
lutego b. r. P. L, skutkiem przejechania umarła, 
Dziś toczyła się rozprawa karna przeciw Bartyze- 
lowi przed trybnnałem sądu krajowego karnego, 
któremu przewodaiczył radca Ursel, oskarżał pro- 
karator dr. Geisler. Oskarżony tłómaczył się tem, 
że przejechanie nastąpiło z winy samej p. L, po- 
nieważ on jechał tylko kłusem i ostrzegał przecho- 
dzących głośnem wołaniem, a mimo tego p. L. nie 
usunęła się i wprost weszła pod konie, których 
nie można było już wstrzymać w ostatniej chwili. 
Trybunał skazał Bartyzela na 1 miesiąc aresztn. 

Przejechanie. Wczoraj około godziny 3 po po- 
ładniu jw stanie nieprzytomnym wpadł pod koła 
przejeżdżającej dorożki frajter 56 pułkn pieehoty 
Jan Miętka i został przejechany. Potłuczonego i 
pokaleczonego pogotowie ratunkowe odwiozło do 
szpitala garnizonowego. 

Z Towarzystwa ratunkowego. Krakowskie To 
warzystwo ratunkowe nie może się skarzyć na brak 
zajęcia. Przez ubiegłą dobę interweniowało Towa- 
rzystwo w 26 wypadkach. 

Towarzystwo ratunkowe udzielało dwukrotnie 
wczoraj pomocy swej poza obrębem Krakowa, wy- 
jeżdżało mianowicie do Myślenie i do Bierzanowa. 

Z Półwsia Zwierzynieckiego. Małżeństwo Szy- 
mon i Katarzyna Marchewozyk , pragnąc nżyć po- 
obiedniej drzemki, położyło się wczoraj przed swo- 
im domem. Nadeszli weseli i rozbawieni jacyś zwia- 
rzymieccy młodzieńcy i tak zbili śpiących, że mu 
siano aż wezwać pomocy lekarskiej, której udzielili 
członkowie Towarzystwa ratunkowego. — Istotnie 
szczególniejszy rodzaj zabawy uprawiają miesskań 
cy Półwzia, a władze bezpieczeństwa są tam tak 
niedostateczne, że bawiący się w ten sposób mogą 
njść bezkarnie. 

Podejrzany o wścieklizną pies p. Miki w Woli 
Jnstowskiej pokąsał wczoraj wieczór małego chłop 
ca, Stanisława Mardyłę. Dziecko, przywiezione do 
Krakowa, pogotowie ratunkowe odwiozło do zakła- 
du prof. Bujwida. 


Wypadek z nabojem. Wezoraj około godziny 5 
po południu członkowie Towarzystwa ratunkowego 
udzieli pomocy lekarskiej 5-letniemu chłopeu na- 
zwiskiem Andrzej Szumiński, który bawił się nabo 
jem. Nabój eksplodował i chłopiec został ciężko 
poraniony w rękę. Chłopiec ma przerwaną tętnicę 

Z dworca kolejowego. Na stacyi kolejowej w 
Krakowie znaleziono dziś rano bezprzytomną 26-le- 
tnią izraelitkę Matel Neumann, którą pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego przewiozło do szpitala 
św. Łazarza, Chora pochodzi z Rożna pod Myśle- 
nicami. 

Zmarli. Adam Studziński, urzędnik krakow- 
skiej Kasy oszczędności, zmarł we Lwowie, prze- 
żywszy lat 40, 

Adolf Korbel, nadinżynier kolei państwowych, 
lat 54, zmarł w Krakowie. 

Leonard Kowalski, oficyał pocztowy, lat 34, 
zmarł w Krakowie. 

W Scbandau (Saksonia) zmarł dr. Jan Brann, 
lekarz szpitala w Lnblinie, Ogłosił kilka prac w 
pamiętniku warszawskiego Tow. lekarskiego. 

Dwej desperaci. Wczoraj działanie alkoholu do- 
prowadziło dwóch lndzi do tak wielkiej desperacyi, 
że w zamiarze samobójczym rzucili się do Wisły. 
Pierwszy nazywał się Józef Kluczka, druciarz, dru- 
gi Franciszek Bogacz. Obydwóch desperatów, któ 
rym, po przetrzeźwieniu się, życie bynajmniej nie 
wydaje się ciężarem, nratowali rybacy podgórscy. 

Konfiskata raków. Dnia 22 b. m. zabrano na 
stacyi kolejowej znaczny transport raków, wysłany 
z Zabłotki, i wpuszczono je do Olszy. 

Ża zrywanie owoców. Do ogrodu przy ul. Ło- 
bzowskiej nr. 26 wtargnęło wczoraj kalkn niedo- 
rostków, którzy zrywali z drzew owoce. Stróż do 
mu, zamizst schwytać dzieci, rzncił kamień i trafił 
nira jednego z chłopców, niejakiego Dębca. Kamień 
zadał chłopcu ranę w głowę. Opatrzyło ją pogoto- 
wie ratnnkowe. Stan ranionego jest bardzo groźny. 

Malwersacye wożnego sądowego w Brzesku. 
Sąd powiatowy w Brzesku wydelegował woźnego 
swego p Karola Cikowskiego dnia 4 lipca 1898 r. 
celem girzeprowadzenia egzekucyjnego zajęcia ru- 
chomoś p. Maryi Białkowej na pokrycie dłngu 
małoletniego Stanisława Holika, Dłng tan wynonił 
60 złr. Cikowski zajęcia dokonał. W dniu 2 lipca 
1898 r. p. Białkowa zapłaciła na poczet dłużnej 
sumy 45 złr. Cikowski odbiór pieniędzy pokwitował, 
lecz ich nie wniósł do sądn, tylko zatrzymał dla 
siebie. Wskutek tego sąd wyznaczył licytacyę za- 
jętych ruchomości, edyktem z dnia 29 lipca 1898 
na 22 sierpnia 1898 r. Wożay wstrzymał dorę- 
ozenie edyktu licytacyjnego egzekwowanej stronie, 
odebrał resztę długu 27 słr. i licytacyi nie wy- 
kopał, motywując fakt ten tem, że na wyznaczonej 
licytacyi nie stanął żaden z licytantów. Odebraną 
resztę długn egzekutor znowu sobie przywłaszczył. 
Ponownie rozpisano lieytacyę, lecz znowu egzekutor 
w ten sam sposób, co po ras pierwszy, sobie po 
radził. P. Białkowa prosiła egzekutora, by z pie 
niędzy, które brał od niej, pozwolił na potrącenie 
10 złr., jako należących się jej od Stanisława Ho- 
lika. Egzekutor Cikowski nie sgedził się na to, 
lecz obiecał p. B. wyrohić w sądzie stosowne w 
tym celu pezwolenie Gdy pozwolenie długo nie 
nadehodziło, p. B. zgłosiła się z urgensem do sądn 
i cała sprawa malwersacyj wyszła na jaw. 

Wcźżnego Cikowskiego pociągnięto do odpowie 
dzialności. Dziś rano toczyła się przed sądem kraj. 
karnym w Krakowie =osprawa przeciw Cikowskie- 
mn. Oskarżony przyznaje się do popełnienia mal 
wersacyi, a tłomaczy sią tem, że odebrane najpierw 
45 złr. zgubił, odebrane zaś później 27 złr. użył 
na wydatki domowe, znajdując się w bardzo przy- 
krych interesach. 

Trybnnał skazał Cikowskiego na 3 miesiące wię- 
zienia. Przewodniczył rade% p. Ursel, oskarżał 
prok. p. dr. Geisler, 

Niesłychany upsł, jaki mieliśmy wczoraj w Kra- 
kowie, termometr doszedł bowiem prawie do 31° O, 
nie jest odosobnionem zjawiskiem. Z Wiednia bo 
wiem donoszą również o nadzwyczajnem gorącu. 
panującem tam od dni kilkn, które spowodowało 
wiele wypadków udarn słonecznego. W reszcie En- 
ropy, a Szczególniej w Anglii, temperatura w ubie- 
głym tygodnin była także niezmiernie wysoką. 
W Londynie n. p. doszła ona ubiegłego czwartku 
do 120° Farenheita w soban i była przyczyną 
kilku wypadków nagłej śmierci. 

Marszałek hr. Stanisław Badenl ma się już o 
tyle dobrze, że za 2—3 tygodni będzie mógł o 
jasce chodzić po pokoju. 

Wycieczka naukowa. Profesor politechniki lwow- 
skiej p. Pawlewski wyjechał ze swymi słuchaczami 
do Budapesztu, Steinbrnckn i Pięciokościołów, ce 
lem zwiedzenia fabryk. Wycieczka potrwa tydzień. 

Syoniści Iwowscy znown odbyli konferencyę i 
rozprawiali o wywalczeniu prawa państwowego w 
Palestynie dla żydów. Zjazd syonistów był nad wy 
raz marny. Wybrano komisyę, która ma omówić 
dylematy sycnistyczne, 

Tyfus panuje w Stanisławowskiem. 

W sprawie powodzi. Bochnia, 22 lipca. Półno 
cną część powiatn bocheńskiego dotknęła ciężko 
klęska powcdii. Szkodę obliczają do 100 tysięcy 
złr. W niektórych miejscach, niżej położonych od 
koryta Wisły, woda dotąd stoi i ustąpi dopiero 
przes wypsrowanie, a obecnie zgnilizną zatruwa 
powietrze. Władze rządowe i antonomiczne pospie 
szyły na razie z materyalną pomccą. Pomoc ta ni 
gdy jednak nie jest tak wydatną, by zaspukoiła 
niezbędne potrzeby powodzian. By ulżyć nędsy 2% 
więzały panie bocheńskie za inicyatywą p. Czesła' 
wowej Górskiej komitet, do którego wessły pp.: 
Brandtowa, Dujanowiczowa, Gułkowska, Grodecka, 
Kerekjartowa, Kiernikowa, Lewakowa, Miszkowa, 
Piątkowska, Popielowa, Przybyłowiczow” Reissowa, 
Schmidtowa, Wcisłowa, Włodarczykowś, Zakrzew 
ska, Żnłkiewiczowa i Żurowska, Na pierwszem po- 
siedzeniu komiietn, odbytem wegoraj w „Sokole ' 
pestanowiły panie zająć się ma rafie zbieraniem 
składek w ten sposób, iż podsieliły Bochnię mię- 
dzy siebie ulicami. które obejdą, nie opuszozająe 
żadnego mieszkania, a czynności tej mają dokonać 
do 5 sierpnia. W dniu tym o godz, 7 wieczorem 
zejdą się panie w „Sokole na drugie posiedzenie 
komitetu, na którem wedle wyniku składki rade- 
cydują o dalszej akcył. 

Dyrektorem gazowni w Stanisławowie został 
mianowany p. Antoni Dziursyński. Dotychczas był 
prowizoryceByMm: 

Do Rady powiatowej przemyskiej odbyły się 
wybory. Z grupy miejskiej wybrani zostali: dr. 
Csaykowski, dr. Doliński, ks. Drozd, dr. Dworski, 
Królikowski, dr. Mendrochowicz, dr. Rosenbach, 
Seheinbach , dr. Skórski, dr. Smutny, dr. Tarnaw- 
ski. Z grupy najwyżej opodatkowanych w katego 


ryi handlu i przemysłu: dr, Drużbacki, hr. Konar- 
ski, Frenkel. Z grupy większej własności: Jocz, 
dr. Kosłowski, Władysław ks. Sapieha, Włodzi- 
mierz Jounga. 

W Wisłoku utopiło zię w ciągu ostatniego ty- 
godnia czterech ludzi. 

Po Krynicy przybyło od 10 do 16 b, m, 302 
osób, 

Do Szczawnicy przybyło Od 7 go 16 b. m, ka- 
ra€yuszów 239. 

Na bicyklu wybrał się w podróż naokoło Polski 
p. Stanisław Biega, zastępca prezesa Banoekiego 
„Sokoła*, Obecnie bawi w Warszawie. Kresem po- 
dróży jest Poznań. 

Omal nle wypadek. Na szynach kolejowych koło 
Limanowy W chwili, gdy onegdaj nadjechać miał 
pociąg osobowy, położyły się dwie młode eyganki. 
Pociąg wstrzymano i zabrano cyganki do Sącza, 
gdzie zostały umiesgezone w aresztach. Badane, zo- 
znały, że o to im właśnie chodziło; mie mają bo- 
wiem co jeść, 

Adolfowi Amortowi, byłemu kasycrowi prze- 
mysktej Kasy oszczędności, uwięzionemu za de- 
fradacyę 71.529 złr., został już doręczony akt 
oskarżenią. Amorta bronić będzie dr. Sumper- 
Solarski ze Liwowa. 

Samobójstwo. W Przemyśla odebrał Bobie 
życie wystrzałem z rewolwenu, w hotelu „Grand, 
pozłotnik z Kalwaryi Pacławskiej, Antoni Zgut. 
Powodem samobójstwa był ogólny rozstrój ner- 
wowy, spowodowany nieuleczalną chorobą. 

Szef sekcyjey dr. Henryk Halban, były dyre- 
ktor kancelaryi Isby posłów Rady państwa, prze- 
szedł w stan spoczynku na własne żądanie, 

Elzę w „Loehengrinie* śpiewać będzie panna 
Bohussówna dnia 1 sierpnia w teairze lwow- 
skim w Warszawie. Lohengrinem będzie znakomity 
przedstawiciel tej rołi p. Aleksander Bandrowski. 

Zgorzała fabryka koronek w Warszawie na 
Prad:e. Ubezpieczoną była na 120.000 rubli. 

Teatr ludowy, letni i zimowy, %tóry powstaje 
w Warszawie, umieszczonym być m- w parku prs- 
skim. 

107 lat przeżyła Helena z Woł. >wiezów Zieliń- 
ska. Zmarła onegdaj w Warszawie. 

Smlerć podczas egzaminu. W Znajmie profesor 
wyższej szkoły realnej, Józef Ortmayer, pudozaa 
egzaminu abitnryentów został nagie tknięty apo- 
pleksyą i zmarł natychmiast w sali egzaminacyjnej. 

Straszne] zbrodni dopnóci? się pod Temeswa- 
rem robotnik Jan Trailla na osobie włościanina 
Piotra Gattii, u którego jako kosiars pracował. 
Pokłówiwszy się se swym gospodarzem, który za- 
rznotł mu lenistwo, neiąż on kosą głową Gattii, a 
żonę jego ciężko poranił, Zbrodniarz oddał się sam 
w ręce żandarmeryi. 

Katastrofa okrętowa. Z Niższego Nowogrodu 
donoszą: Onegdaj w nocy zetknęły się na Woł- 
dze dwa statki ciężarowe „Dmitrij“ i „Kormi- 
lec“. Pierwszy oprócz 6.000 pudów ładunku 
wiózł przeszło 200 pasażerów. Przy zetknięciu 
wypadła cała ściana w kajutach trzeciej klasy, 
wskutok czego większa część ńpiących podróż- 
nych utonęła Liczby ich jednak dokładnie 
oznaczyć mie można. Drugi parowiec prawie 
nieuszkodzony. 

Znany pianista, p. Angust Radwan, otrzymał 
od prezydenta Francyi Loubeta order legii hono- 
rowej. 

Pięciokołowieo. W Warszawie zwraca ogólna 
uwagę pięciokołowiec z motorem, deść pomysłowej 
budowy. Przód tego pojazdu stanowi zwyczajny 
„trycykli” a motorem pod siedzeniem, tył zaś sie- 
dzenie dla dwóch osób, znpełnie, jak w bryozoe. 
Tylna część pięciokołowca spoczywa ma dwóch ko- 
łach, obie zaś połączone są ze sobą żelaznym, ru- 
chomo obsadzonym prętem. 

Regaty. W sierpnin odbędą się w Warszawie re- 
gaty staraniem tamtejszego Towarzystwa wioślar- 
skiego. Zapaśnicy uczezńnóczyć będą: na „kaja- 
kach“, meta 1000 metrów; na „sculingach“ (1000 
m.); na „gigach” 4 wiosłowych (2000 m.); na 
„webrach* 6 wiosłowych (2000 m.); na „racebo- 
etaceh* (2000 metrów); wreszcie na 8 wiosłowych 
„webrach* i „pairoarach* (2000 m.). 

Szczyt oszczędności. Komisya ekonomiczna Ra- 
dy miejskiej Budapesztu, zważywszy zły stan finan- 
sów Btoliey, postanowiła saprowadsić oszczędności. 
Chcąc ten col osiągnąć, uchwaliła ona w urzędach 
magistrackich zaprowadzić możliwie najtańszy gatn- 
nek papieru do pisania, oraz wydawać urzędnikom 
bibułę, nie jak dotąd w arkuszach, lecz w wąskich 
paskacb, Zaiste zdumiewająca oszczędność ! 

Tow. ratunkowe w Warszawie, istniejące 2 
lata, udzieliło dotąd pomocy w 6425 wypadkach 
dziennych, 2577 moonych. 

Tragedya. Z Kijowa donoszą, że kapelmistzz 
Striganowskij, przybywszy do mieszkania swojej 
żony, mieszkającej oddzielnie , wystrzelił dwa razy 
z rewolweru w głowę żony. Jedna kula trafiła w 
lewą skroń. Następnie etrzeliz do Siebie dwa razy 
w piersi. Oboje przewieziomo do Szpitala, W elągn 
kilku minut ranna zmarła. Stan Striganowskiego 
grcźny. Zmarła lieayła lat 27 i posostawiła pięcio- 
ro dzieci, prócz tego pozostało jeszcze czworo dzieci 
z pierwszego małżeństwa Strigunowskiego. Przy- 
czyną tragedyi były nieporozumienia rodzinne. 


Mianowania. Wiener Zig ogłasza: Cesarz za- 
mianował radców skarbowych: dra Kasirsierza Łucz- 
kiewicza i dra Franciszka Turek Niewiadomskiego 
starszymi radcami skarbowymi prokuratoryi skarbu 
we Lwowie, radcę skarbowego zaś Waleryana Ol- 
szewskiego Starszym radcą Skarbowym exstra sta- 
tum tamże, 

Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował starszego komi- 
Sarza starostwa, Stanisława Nowosieleckiego i se- 
kretarza namiestniectwa, Spirydyona Telichowskiego, 
starostami, komisarzy zaś starostwa: Juliusza Ka- 
dyia i Alberta Rcżańskiego, sekretarzami namiest- 
mictwa galicyjskiego. p 

Minister skarbn zamianował radcami skarbu w pro- 
kuratoryj skarbu we Lwowie prowizorycznych se- 
kretarzy prokuratoryi skarbn: dra Juwenala Roz- 
wadowskiego, dra Zdzisława Dziubińskiego, dra Wi- 
ktora Hamerskiego i dra Włodzimierza Orskiego. 

Dalej zamianował minister skarbu głównego po- 
borcę podatkowego we Lwowie, Wiktora Rosenfel- 
da kontrolerem filii Kasy krajowej w Krakowie, i 
kontrolora głównego urzędu podatkowego, Włady- 
sława Nawratila, głównym poborcą podatkowym 
w obrębie krajowej dyrekcyi skarbn we Lwowie. 

Minister rolnictwa zamianował — w statusie 
prawniczo - administracyjnych urzędników dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych we Lwowie, sekretarza 
administracyjnego , Artura Miillera, radcą admini- 


Kraków, 25 Lipca 1899 
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stracyjnym, i adjunkta administracyjnego tejże dy- 
rekcyi, Jana Falkowskiego, sekretarzem administra- 
eyjnym. 


Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamisnował 
oficyałami kaneelaryjnymi z pozostawieniem na do- 
tychczasowych miejscach służbowych następnjących 
kancelistów : Michała Studenckiego w Krzeszowi 
cavh, Hipolita Dabiela w Jaworznie, Jana Św'ppa 
w Łańcucie, Marka Kretza w Tarnowie, Marcina 
Kassiana w Ślemieniu, Marysna Hellera w Tarno 
wie, Stanisława Polaczka w Krakowie, Edmnnda 
Gibisza w Grybowie, Jana Piroskiego w Łańcucie, 
Andrzeja Winiarskiego w Gorlicach, Tomasza Ucha- 
cza w Myślenicach, Józefa Sieniutowicza w Biały, 
Jana Ludere w Przeworsku i Jana Polka w Mielon. 

Dalej tenże sd zamianował kancelistami sądo- 
wymi: Stamisławn (adomskiego, porucznika 11 p. 
p. obrony krajowej w Jiczynie, dla Podgórza, Mi 
chała Wilhelma Bothe, tytnlaruego wachmistrza i 
komendanta posterunku żandarmeryi w Chyrowie 
dla Kalwaryi, Piotra Schweglera, podcficera 18 
p. p. obrony kraj. w Przemyślu, dla Kolbuszowy; 
Bolesława Zięboraka, woźnego sądowego w Krako- 
wie, dla Białej; pomocników kancelaryjnych: Leo- 
ua Fiibrera w Grybowie dla Grybowa, Jana Li- 
twińskiego w Krakowie dla Brzeska, Józefa Se- 
knndę w Wadowicach dla Niska, Ignacego Sarnę 
w Tarnowie dis Mielca i Jana Gorąezko w Krako: 
wie dla Żabna; następnie byłych praktykantów 
kancelsryjnych : Wacława Jana Wo) syn Antoniewi- 
cza dla Bochni, Jana Mazurskiego din Lissek, Ta- 
densza Lekezyńskiego dla Przeworska, Józefa Kre 
mentowskiego dla Jasła, Mieczysława Królikowskie 
go dla Żywca, Józefa Horę dla Krosns, Jana Sa 
dlika dla Ropczyc, Antoniego Tokarczyka dla Jor- 
danowa, Wojciecha Byśka dla Gorlie, Jana Czajkę 
dla Jordanowa, Stanisława Jaworskiego dla Kslwa 
ryi, Maryana Gnoińskiego dla Tuchowa, Emila Za 
morskiego dla Oświęcima, Karimierze Beutro dla 
Strsyśowa, Karim erza Radoszewskiego dla Tarno- 
WrzegA, Andrzeja, Rosoła dis Dukli, Stefana Jana 
Władysława 3 imion Witkowskiego dla Wielicski, 
Leona Pilarza dlay Sokołowa i Juliana Śmieszka dla 
Tyczyna, dyeterynsza ekspozytury  prokuratoryi 
skarbn w Krakowie Franciszka Szymczyka dla Sta- 
rego Sącza; pisarzy sądowych : Bronisława Polaka 
dla Nowego Targu, Macieja Płazę dia Dąbrowy, 
Leona Panczakiewieza dla Nowego Targu, Jana 
Barcika dla Wadowic (extra statum), Antoniego 
Dpałky dla Leżajska, Mikołaja Żurkowskiego dla 
Krzeszowie, Alojzego Naturskiego dla Pilzna, Ma 
ryana Kazimierza Seńkowskiego dla Ropczyc, Jana 
Kierpieca dla Zmigrodn, Romana Ermicha dla Ra- 
domyśla i Stefana Zgórka dla Brzeska, 


Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 


przeniósł oficyałów kancelaryjnych: Mikcłaja Sieć: * 


kowa z Liszek do Jasła i Józefa Zubka z Sokoło 
wa do Wiśnicza, 

Zarazem ptzeniósł tenże sąd kaneelistów sądo 
wyeh: Leoaarda Bochyńskiego z Milówki do Tar 
nowa, Andrzeja Zalińskiego z Andrychowa do No- 
wego Targn, Bronisława Zysa z Krzeszowic do 
Łabonta, Józefa Donasia s Ropczyc do Andrycho 
wa, Jana Miśkiewieza z Liszek do Rzeszowa. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego Waleryana Bobakowskiego z Żywca do 
Nowego Sącza. 


Konkursy. Dyrekcya kolei państwowej w Stani 
sławowie ogłneza konknra na posadę lekarza kole- 
jowego dla okręgu lekarskiego II w Stanisławowie, 
obejmującego personal urzędu ruchu w Stanisławo 
wie, Dotyczące podania wnosić należy najdalej do 
dnia 10 sierpnia b. r. do dyrekcyi kolei państwo- 
wej w Stanisławowie. 

Przy sądsie obwodowym w Suczawie wakoje po- 

a naczelnika kaneelaryjnego ze Bystemizowanemi 
poborami X klsey rangi. Kompetenci mają wnieść 
swoje podania najdalej do 25 sierpnia b. r. do pre 
zydyum sądu obwodowego w Śnezawie, 

Gmina miasta Cięgkowiee (powiatu Grybów) o- 
Głasza Konkurs na posade kancelisty, względnie re- 
wizora policyi. Podania wnosić należy do nrzędu 
miejskiego w Ciężkowicach w czasokresie sześciu 
tygodni, licząc od dnia ostatniego ogłoszenia w Ga- 
żecie Lwowskie). 

Rady szkolne Okręgowe: we Lwowie, Wieliczce, 

tembowii, Tnrce i Staremmieście ogłaszają kon- 

wu mą kiikadziesiąt posad nauczycielskich z ter- 
minom do 30 sierpnia b. r. 
Gazeta Lwowska ur. 166. 


Z kalendarza. W poniedziałek, 24 lipea: 
Krystyny i Franeiszka i we wtorek, 25 lipca: Ja- 
kóba apost. i Krzysztofa; wę środę, 26 lipca: An 
ny Matki N. P. Maryi. 

Wachód słońca we wtorek, 25 lipes, o godzinie 
4 m. 2, gachód o godz. 7 m. 29, Długość dnia 
B. 15 m, 27. 

Z krak. obserwatoryum. Dnia 23 lipos 
skwarno, po południu pochmurno; termometr do- 
nsed? od +-15,80 do --30,9' ©, Barometr opads. 
Po półnoey burza s małym deszczem. 

Dnia 24 lipca o godzinie 7 rano stan barome 
tru był 737,4 mm., termometru —-jg jo Ç, Wiatr 
północno-zachodni. J 


Spostrzeżenia meteorologiczne w Zako. 


vanem, zbierane przy Muzeum tatrzańskiem imienia 
nia Chałubińskiego. (Ubserwator p. W. Staszel): Śre- 
do 0° Bog eS Od ali do 20 lipcu: cisnienie, sprowadzone 
proźność m/m: 85:4; ciepłota pow. term. suchy: + 12.8; 
w “p: 82 higi- W pow.: 9:b; wilgotność powietrza względna 
Ask (niebo wyższą dzienna temperatura: + 195; stan 
nieva: (599 Uzystą — 0, niebo całkiem zachmurzone == 


3:5 0 r5 PA i 
10): 35, pogoda: Jasna; ilość wody opadłej: 6:1; kieru- 


pe gim przeważa Nk, Średnia ilesć ozonu w powie- 
ŁU == Ut 


Liczba gosci przybyłych od 1 


r. =— 2414 osób. stycznia do 20 lipca 1899 


EE S 
Repertoar teatru jstniego. 


Tie torek 25 lipca: Poraz czwarty „Zemsta 


yw 
Gabryejski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
fari fortepiany najznakomitszej w Austryi 
tyki Petrof z mechaniką angielska 
Po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Z letnich siedzib. 


È Zawoja, 22 lipca. 
ię Zakopanego! do Zakopanego! ten okrzyk 
“ega BIR wazedzie, Skoro tylko z wiosną 


ałońce przygrzeje i ziemia pokryje się zielono- 
ścią. I dążą tam wszyscy, co pragną przepędzić 
kilka tygodni lub miesięcy letnich wesoło wśród 
koncertów, zabaw towarzyskich, wycieczek w gó- 
ry i wrażeń nowych, nieznanych mieszkańcom 
miast, oddanym ciężkiej pracy miejskiej. Ale 
Zakopane od lat kilku straciło już charakter 
wsi, zabudowało się ni to po wiejsku, ni po 
miejsku, dla wielu stało się miejscem wyzysku. 
Jedni szukają tam zarobku, matki z córeczkami 
udają się tam, nby znależć dla nich stosowną 
„partyę*, a główny cel górskiej wycieczki €o- 
raz bardziej się zaniedbuje. Kto chce ten głó 
wny cel osiągąć: nżyć prawdziwie świeżego po- 
wietra i niczem nie zamąconego spokoju, ten 
nie pojedzie do Zakopanego, a uda się do 1n- 
nnego miejsca stosowniejszego. Takiem miejscem 
między innemi, jest Zawoja. Wieś to położona 
u stóp Babiej Góry, królowej Karpat zachodnich, 
Beskidami zwanych. Ciągnie się prostopadle do 
Babiej Góry, wzoszącej się na 5.440 stóp wie- 
dehskich nad powierzchnią morza, a stanowią- 
cej granicę pomiędzy Węgrami a Galicyą. Za- 
woja ma dwie mile długości, a na tej prze- 
strzeni, w chatach rozrzuconych na prawo i na 
lewo, mieści się przeszło 7.000 ludności. Chaty 
jednak są tak od siebie oddalone, oddzielone 
polami i sadami, Że jedna drugiej w niczem 
mie zamąca spokoju. Płynąca wzdłuż całej wai 
rzeka Skawka przerzuca się z szumem po ka- 
mieniach, tworzy w kilku miejscach wspaniałe 
wodospady, orzeżwia powietrze, porusza tartaki, 
i przedstawia miejsca bardzo dogodne do ką- 
ieli. Przechadzek po nad brzegami potoków, 
biegnących z szumem do Skawki mnóstwo, toż 
samo po lasach gosnowych i jodłowych. A kto 
silniejszych pragnie wrażeń, niech się wybierze 
na szczyt Babiej Góry do „Dyabelskiego zamku* 
skąd się roztacza wspaiały widok na Węgry i 
ziemie polskie aż do Krakowa i dalej. Góry 
Kiezarka i Polica, sięgające 4.000 stóp nad 
powierzchnię morza, zaspokoją także oko pię- 
knemi widokami. A trzeba wiedzieć, że wstęp 
na te góry choć trochę utrudniający, jest jednak 
daleko łatwiejszy od wstępu na karkołomne 
Tatry. 

Zawoja posiada kościół, dwie szkoły, kółko 
rolnicze, pocztę, kilka restauracyj, siedzibę za- 
rządu dóbr arcyksiążęcych, do których składu 
należy, a który chciał ją przechrzcić na nie- 
miecki Albrechisthal (co chłopi miejscowi nazy- 
wają Obertal). Pomimo jednak wszystkich przy- 
jeraności, jakie Zawoja zapewnia letnikom, licz- 
ba ich mie jest wcale znaczną. Bywało ich cza- 
sem po 600 i więcej, a obecnie liczba gości za- 
ledwie dwieście kilkadziesiąt wynosi. Co prawda 
to gmina nie robiła nie, aby pobyt gościom w 
Zawoi ułatwić i uprzyjemnić. Nie umiała się 
nawet sama rządzić, tak, że starostwo zmuszone 
było w kwietniu bieżącego roku radą gminną 
rozwiązać i narzucić komisarza rządowego. Ko 
misarz tem, były profesor Szkoły rolniczej w 
Czernichowie, p. Mieczysław Piotrowski, wziął 
się z energią do sanacyi stosunków miejscowych; 
ale cóż może Zrobić dla podniesienia sprawy 
ietnictwa komisarz, który zaledwie trzy miesią- 
ce dopiero urzęduje, a nie wie czy jeszeze dru- 
gie tyle urzędować będzie? Przyjdą nowe wy- 
bory, sprawy gminne załatwiać się znowu będą 
w karczmie przy piwku i wszystko pójdzie po 
dawnemu. A tu trzeba koniecznie zwrócić uwa- 
gę na niektóre punkty, mające ułatwić zalu- 
dnianie się Zawci gośćmi na lato. Najważniej- 
sze z tych punktów są: 

Najprzód droga fatalna prowadząca od naj- 
bliższej stacyi kolei żelaznej Makowa do Zawoi. 
Droga ta jest zupełnie zaniedbana: przez trzy 
mile trzeba nieustannie, jak się jeden z miejsco- 
wych mieszknńców wyraził, tańczyć na wózku 
po kamieniach cznrdasza. A jednak drogę tę da- 
łoby się poprawić i utrzymać łatwym sposobem. 
Przyczynić się do tego powinien kraj; następnie 
zarząd dóbr arcyksiążęcych, który corocznie wy- 
wozi z Zawoi za 100.000 złr. drzewa budulco- 
wego; przyczyniłyby się z chęcią gminy Biała, 
Skawina, Zawoja, a dobra ułatwiłaby przystęp 
do Babiej Góry, nie odstęczając niejednego, jak 
się to dzieje obecnie. 

Dragim punktem utradniającym rozwój letni- 
ctwa w Zawoi jest ucisk fiskalny. Właściciel 
domka wynajmie go gościowi za trzydzieści reń- 
skich, urząd podatkowy każe mu od tego zapła- 
cić 13 złr. i pół, a właściciel przytem musi po 
robić jeszcze dla „letnika* niektóre adaptacye, 
tax, Że mu niewiele w zysku zostaje. Nie koniec 
na tem: właściciel zniechęeony nie wynajmuje 
domku na drugi rok, albo gość się nie zjawia 
i dom stoi pustką, a pomimo tegu urząd podat- 
kowy myślenicki egzekwuje od właściciela z gó- 
ry 13 złr. i pół. Właściciel zakłada rekurs, pie- 
niądze zapłacone odbierze kiedyś, ale ile go ten 
rekurs kosztuje? Rząd czawa nad tem, aby 
ściągnąć należytości rzeczywiste i nawet fikcyj. 
ne, ale o wygodę mieszkańców nie dba wcale. 
Nos dla tabakiery, a nie tabakiera dla nosa. 
Przydałby się wresscie w Zawoi telegraf. Nie- 
jeden wyjeżdża na letnie mieszkanie, a zostawia 
w Krakowie lub gdzieindziej rodzinę, interes, 
potrzebuje nieraz porozumieć się szybko, a tn 
brak komunikacji. 

Oto są główne przeszkody, na które zwrncam 
nwagę. Gdyby przeszkody te usunięte zostały, 
napływ gości do Zawoi zwiększyłby Się nieza- 
wodnie, a co za tem idzie, zwiększyłyby Bię 
wygody, a cicha, odzmaczająca się ślicznem po- 
wietrzem i piękną okolicą Zawoja, stałaby się 
jednem z najpiękniejszych miejse pobytu dla le- 
tników, pragnących świeżego powietrza i błogie- 
go spokoju. K.T. 
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Osiainie wiadomosci 


Z Warszawy donoszą do Czasu, że na- 
reszcie nadeszła decyzya w sprawie wykładn 
nauki języka polskiego w szkołach średnich i 
od początku przyszłego roku szkolnego język 
polski we wszystkich klasach gimnazyów i pro 
gimnazyów w Królestwie będzie wykładany po 
polsku. 


Korespondent Dziennika Poznańskiego notuje 
pomyślną wiadomość o odznaczeniu zasług ku- 
ratora wileńskiego okręgu naukowego Sergie- 
jewskiego przez powołanie go „w sena- 
tory“. 


NOWA REFORMA. 


Pan Sergiejewskij był to Apuchtin wileński, 
ktory Z całą brutalnością przeprowadził system 
rusyfikacyi za pomocą szkoły, naśladując Swój 
wzór warszawszi, starał się być więcej rządo- 
wym od rządu, działał samowolnie, nie stosu- 
jąc się do instrukcyj z Petersburga, i nieraz 
wchodził w zatargi z generał gubernatorem 
Troekim, który niemniej gorliwym jest wy- 
konawcą Systemu rusyfikacyjnego, ale trzyma się 
w ramach urzęduika-wykonawcy, nie prowadząc 
polityki na własną rękę. 

Bezpośrednia przyczyna usunięeia p. Sergiejew- 
skiego ze stanowiska kuratora okręgu wileń- 
skiego, nie jest nam jeszcze dokładnie znaną. 


| Ialograliczić | tuiuióRicZn0 
wiadomości „Nowej Reformy”, 


Lwów, 24 lipca. (Telefonem.) Ks. Stojałow- 
ski nadesłał do Słowa Polskiego list, w którym 
zaprzecza wypadkom zeszłym w Nowym Sączu 
a podanym przez dzienniki. Zaznacza, że nie 
chodzi mu o sprostowanie to dla siebie, ale dla 
ludu. Stwierdza, że w Sączu na dworcu nie było 
ladu, należącego do jego stronnictwa, a tylko 
zjawili się socyaliści, którzy go napadli. Z okien 
wagonu ks. Stojałowski wytykał im nieodpowie- 
dnie zachowanie się. W końcu zaprzecza ks. 
Stojałowski wiadomości, jakoby zamierzał wstą- 
pić do klasztora Kamedułów pod Krakowem. 

Lwów, 24 lipca. (Telefonem.) Przegląd zamie- 
ścił w ostatnim swym numerze artykuć, Zwra- 
cający się swem ostrzem przeciw komitetowi 
likwidacyjnemu b. Banku włościańskiego. W ar- 
tykule tym domagał się Przegląd, aby rząd bli- 
Żej zbadał księgi byłego Banku. 

Wskutek tego komitet Banku nadesłał Prze- 
glądowi Sprostowanie, w którem donosi, że ra- 
chunki regularnie przedstawia Swojej władzy 
kuratelarnej tj. rządowi, a zresztą w najbliższej 
przyszłości komitet kończy swą działalność a 
z badań ksiąg rezultat poda do wiadomości 
ogółu. 

Tarnopol, 24 lipca. Pociąg pospieszny, zdąża- 
jący ze Lwowa do Podwołoczysk, najechał dzi- 
Biejszej nocy na włościanina z Gajów Wyżnych 
i zabił go na miejscu. 1 

Nowy Sącz, 24 lipca. W czerwcu zjawił się 
w kościele dr. Lehman, aby trzymać do chrztu 
dziecko swego przyjaciela. Ks. Wawrzycki zo- 
baczywszy dr. L. oświadczył, że nie może Się 
zgodzić na ojca chrzestnego w osobie dr. L., 
bo tenże znany jest z nieprzyjaznego uposobie- 
nia do religii. Chrzest istotnie sią mie odbył a 
dr. Lehman zaskarżył ks. Wawrzyckiego W 83- 
dzie. Oskarżony tłómaczył się tem, że dr. 
był karany za obrazę religii i dlatego nie chciał 
go dopuścić do spełnienia obowiązku ojca chrze- 
stnego. Sąd rozprawę odroczył. 


Wiedeń, 24 lipca. Wydawany przez radnego 
miejskiego Brunnera tygodnik Volksstimme, 
uległ w ciągu jednego dnia nie mniej, jak czte- 
ry razy konfiskacie, za ogłoszenie w pełnem 
brzmieniu protestu chrześcijańsko - socyalnych, 
przeciw wydanym na podstawie §. 14 rozporzą: 
dzeniom agodowym, oraz za nwsgi, nawiązane 
do tego protestu. 

Wiedeń, 24 lipca. W uroczystości zbratania 
słowiańskich stadentów, zapowiedzianej na dzień 
5 sierpnia w Lublanie, wezmą także udział 
polscy studenci z uniwersytetów we Lwo- 
wie i Krakowie. 

Wiedeń, 24 lipca. Już w najbliższych dniach 
ma być ogłoszone na podstawie $. 14 cesarskie 
rozporządzenie, podwyższające prowizo- 
rycznie z dniem 1 sierpnia pobory 
służby państwowej. 

Wiedeń, 24 lipca. W. Allg. Mgts Ztg donosi, 
że poseł austryacko-węzierski w Belgradzie, 
Scehiesl, poczynił ustne przedstawienia u rządu 
serbskiego, doradzając mu umiarkowanie wobec 
osób rzekomo w spisek na Życie króla Milana 
zamięszanych. Podobny krok uczynił także po- 
set rosyjski. 

Wiedeń, 24 lipca. (Telej.) Wystrzałem z re- 
wolweru odebrał sobie życie urzędnik magistra- 
tu wiedeńskiego Setzer. 

Praga, 24 lipca. Dzisiaj uda się do ministra 
skarbn Kaiela deputacya wszystkich austrya 
ekich towarzystw i korporacyj cukierniczych z 
prośbą, aby wobec ostatniego podwyższenia po- 
datku od cukru, cukier, przerabiany w odno- 
śnym przemyśle, uwolnić od tego podwyższenia. 
W razie odmownej odpowiedzi ministra ma de- 

ntaeya ndać się do Ischlu do cesarza na au- 
yencyę w tej sprawie. 

Praga, 24 lipca. Głoszą tu, jako rzecz pe- 
wną, że znany przywódca młodoczeski i wice- 
prezydent Izby posłów z czasów prezydentury 
Badeniego, poseł dr. Kramarz, ma być nie- 
bawem mianowany radcą dworu przy tutejszem 
namiestnictwie. 

Praga, 24-go lipca. Narodni Listy donoszą 
ma +i że miniajać Skarbu, dr. Kaicl, 

w my. eżenia, 
Towarzystwo urzędników EA Lodi 6 
kaucye urzędnicze. ” 

Badania w tym kierunku wykazały, że zarzą- 
dzanie kaucyami urzędniczemi więcej sprawia 
kosztów państwu, niż wynoszą defraudacye, po- 
pełniane przez urzędników. Y 

Berno, 24 lipca. Jutro o godzinie po połu- 
dniu zbiera się plenum komisyi ugodowej Sej: 
mu morawskiego. Zażądali tego posiedzenia 
czescy członkowie tej komisyi, aby zażądać od 
Niemców szczegółowych wyjaśnień w sprawie 
ogłoszonego w Zielone Świątki programu Niem- 
ców (Pfiengst-Programm). Od wyjaśnień, danych 
przez Niemców, zależeć będzie stanowisko Cze- 
chów. 

Preszburg, 24 lipca. Radca sądowy Kaicer 
zastrzelił Się. B 

Wacow, 24 lipca. Zmarł tu wczoraj tutejszy 
biskup rzymsko-katolicki, dr Konstanty Se hu- 
ster. 

Aussee, 24 lipca. Potwierdzają iu pogłoskę o 
mającem wkrótce nastąpić spotkaniu austro-wę- 
gierskiego ministra spraw zagranicznych hr. G o- 
łuchowskiego z niemieckim kanclerzem 
ks. Hohenlohem, który tu przybywa dnia 
2 sierpnia. Spotkanie obu dyplomatów ma na- 
stąpić dnia 9 sierpnia w Alt Aussee. 


L. | Zdaniem wymienionych dzienników proces po- 


wydarzył się wczoraj straszny wypadek. 
Odbywał się popis polskiego stowarzyszenia gi- 
mnastycznego „Sokół“. 48 osób oparło się o dru- 
clany płot. Zerwała się burza i piorun Silny 
uderzył. 6 osób zabitych, 4 ciężko ran- 
ne, 16 doznało lekkiego uszkodzenia. 

Haga, 24 lipca. Trzecia komisya konferencyi 
pokojowej przedyskutowała już zupełnie projekt 
porozumienia dla załatwienia w drodze pokojo- 
wej międzynarodowych zatargów. Komisya przy- 
jęła jednogłośnie ów projekt i na tem zakoń- 
czyła swe prace. Zamknięcie konferencyi poko- 
jowej nastąpi we czwartek lub w sobotę bieżą- 
cego tygodnia. 

Paryż, 24 lipca. Siccle i Eclair oświadczają, iż 
omawiana w ostatnich dniach depesza gratulacyj- 
na, jaką car wystosować miał rzekomo do ks. 
Ludwika Napoleona, nie jest autentyczną. 

Barcelona, 24-go lipca. Onegdaj przyszło tu 
znów do poważnych zaburzeń po uczcie, wyda- 
nej dla marynarzy francuskich. — Manifestanci 
wznosili okrzyki: „Niech żyje wolna Katalonia!“ 
Policya zrobiła użytek z broni i aresztowała wie- 
lu demonstrantów. 

Rzym, 24 lipca. -Agencya Stefaniego donosi 
z Waszyngtonu, iż sekretarz stanu Hay 
zawiadomił włoskiego sekretarza ambasady hr. 
Vinci, iż rząd Stanów Zjednoczonych dołoży 
wszelkieh starań, aby w Sprawie o zlynezo- 
wanie kilku Włochów w Tallulah, 
sprawiedliwości i łądzkości stało się zadość. — 
Rząd amerykański, nie czekając nawet na spra- 
wozdanie, zawiadomił już w tym duchu guber- 
natora w Tallulah (w stanie Luizyana). © 

Beigrad, 24 lipca. Rozpuszczona przez niektó- 
re dzienniki zagraniczne pogłoska o zamierzo- 
nem przez gabinet serbski podaniu się do dy- 
misyi, jest w zupełności zmyślona. 

Petersburg, 24 lipca. Minister spraw we- 
wnętrznych nie pozwolił na odbycie kongresu 
literatów rosyjskich, ktory miał odbyć się tu 
lub w Moskwie. 

Petersburg, 24 lipca. W rządowych kołach 
tutejszych panuje przekonanie, Że Milan u- 
rządził sam spisek i zamach na sie- 
bie. 

Car ma być w wysokim stopniu oburzony 
postępowaniem Milana. Oświadczył on byłemu 
posłowi serbskiemu Gruieczowi na posłucha- 
niu pożegnalnem, że żadnego innego posła serb- 
skiego nie przyjmie i zaąkonczył słowami: „Nie 
pow) się pan, włos z głowy panu nie spa- 

niel*, 


Proces Dreyfusa. 


Paryż, 24 lipca. Aurore i Matin podają, jako 
rzecz pewną, Że sąd wojennny w Rennes 
rozpocznie się nie 11, lecz 7 sierpnia. 


trwa z dziesięć dni. 

Paryż, 24 lipca. Z powodu znanej rewelacyi 
o wysłaniu do Dreyfusa na Czarcią - Wyspę 
sfałszuwanej depeszy, kompromitującej 
jego żonę, — ministerstwo kolonij oświadcza, 
iż o wysłaniu podobnej depeszy nie a nic nie 
wie. 

Rnnnes, 24 lipca. Quesnay du Beaure- 
paire, który przybył tu ze swym Sekretarzem, 
składał zeznania przed komisaizem rządowym 
sądu wojennego majorem Carrière. 

Przesłuchanie trwało pół godziny. Kiedy Que- 
snay de Beaurepaire opnścił gmach sądowy, vto- 
czyli go reporterzy i chcieli się czegoś dowie- 
dzieć o treści jego zeznań. (Quesnay odmówił je- 
dnakże wszelkiej odpowiedzi na zapytania dzien- 
nikarzy. 


Transportacya zwłok w. ks. Jerzego. 


Rostow nad Donem, 24-go lipca. W sobotę o 
godzinie wpół do 7 rano przejechali tędy: caro- 
wa-matka Marya Teodorówna, obecny następca 
tronu w. ks. Michał Aleksandrowicz i inni 
członkowie carskiej rodziny. 

Tuż za pociągiem cesarskim, o godzinie /-mej 
zrana, przejechał pociąg żałobny ze zwłokami 
b. następcy tronu, w. ks. Jerzego. W pocią- 
gu jechał minister komunikacyj. 

Nowoczerkask, 24 lipca. W sobotę, o godzi- 
nie 6 minut 40 zrana, przybył tu pociąg żało- 
bny ze zwłokami w. ks. Jerzego. Na pero- 
nie odprawiono nabożeństwo żałobne. Carowa- 
matka modliła się w wagonie, przy trumnie 
zmarłego carewicza. Po nabożeństwie na trumnie 
carewicza składano wieńce. ssać 

24 lipca. Prezydent republiki Lou- 
he Aee e do Peterabnr- 
ga, celem złużemia wieńca na trumnie Care- 
wicza. 


Los studentów rosyjskich. 
Petersburg, 24 lipca. Minister oświaty Bogo- 


lepow, z polecenia cara Mikołaja, podaje| 


do wiadomości, że wszyscy studenci, którzy 
brali udział w zaburzeniach uniwersyteckich, 
otrzymają przebaczenie, z wyjąt- 
kiem małej liczby studentów, wy- 
kluczonych ze wszystkich wyższych 
zakładów naukowych. s eta 
Ponowne przyjęcie części wykiuczonyć E 
dentów do RAE fachowych zakładów 
naukowyek może nastąpić, o ile wsknjące miej- 
sca na to pozwolą, jnż w sierpniu tego 
ku. 
Eo studenei będą mogli wstąpić ponownie 
do zakładów naukowych w sierpniu 1900 
roku, a do kategoryi tej zaliczeni zostali i ta- 
cy studenci, których wydalono bez prawa wstą- 
pienia do jakiegokolwiek zakładu naukowego. 
W każdym razie przy ponownem przyjęciu 
studentów do zakładów naukowych będzie po- 
wiedziane, że w razie, gdyby po raz drugi za- 
winili przez udział w zaburzeniach, wydaleni 
zostaną bez prawa wstąpienia do jakiegokolwiek 
wyższego zakładu naukowego. 


Katastrofa na morzu. 


„Wiedeń, 24 lipca. Według telegraficznego do- 
niesienia urzędu admiralskiego w Poli, w sobo- 
tę nastąpiła eksplozya kotła na łodzi torpedo- 
wej „Adler“ w kanale Curzola, w pobliżu wy- 
spy 'Torcola. 

Katastrofa spowodowała śmierć pięciu osób ze 
służby okrętowej. Zabici zostali: chorąży Gra b- 
mayr, — maszyniści Józef Deotto, Antoni 
Siegl i Mikołaj Ulipie, oraz starszy palacz 
Miljak. Oprócz tego poranieni zostali mary- 


Berlin, 24-go lipca. W Charlottenburgy parze: Kocian i Muscardin. 
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ziala. któremi posyj u 
wszelkie inne srodki. 

o bardzo siinym zapachu jednak przyjemnym 
znosna, uspokajają, przeto polecana bywa alu 


zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w składach: $zarski 


taw, Br w Tarnowi= 


gnięto na ląd, zwłoki i rannych przeniesiono na 
pokładzie „Komety* do Splita. 


szej klasy i zajmował się u wybrzeży Dalmacyi 
ćwiczeniami z pocztą gołębią. 


mila Sehwarzla, załoga jego liczy 2 oficerów 
i 14 marynarzy. 


gramów z wyspy Mauritius zgłoszono tam 
w ostatnich ośmiu dniach 36 wypadków 
dżumy, z których 25 skończyło się śmiercią. 
Także na wyspie Réunion dżuma wybuchła. 


Misericordia znnjduje się w leczeniu dwóch Hi- 
Szpanów, którzy wedle orzeczenia tamtejszych 
lekarzy chorzy są na dżumę. Przed tygodniem 
kilku robotników, zajętych przy wyładowywa- 
niu towarów z pewnego statku, zapadło na nie 
rozpoznaną zrazu chorobę. 
z nich zmarło, a dwaj pozostali leczą się w wy- 
żej wymienionym szpitalu. Mieszkanie ich w 
najuboższej dzielnicy miasta poddano grnntownej 
desynfekcyi, a ulicę, gdzie się znajduje, otoczo- 
no ścisłym kordonem policyjnym. 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


Tid Listy zastawne Banku hip. 


Nr. 167. 3 


Lódź torpedową „Adler* po eksplozyi wycią- 


<>» — 


Statek „Adler“ jest łodzią torpedową pierw- 


„Adler“ zostaje pod komendą porucznika Ka- 
Dżuma. 


Londyn, 24 lipca. Według urzędowych tele- 


Oporto, 24 lipca. W szpitalu tutejszym La 


Wkrótce siedmiu 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochod: 
od Redakoyi.) 
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Kraków, Rynek, 39. 71 
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Londyn . i" i | 120 624, 
Marki. . p 58, 90 
30-t0 Markówżi LF A7 
20-to „Frankówki 9 E5 
Włoskie banknoty 4Ł 45 
Dukaty + a= adimiaia 5 67 x 
Węgierskie Losy Premiowe 161; N 
Losy tureckie . . . . . €3, 10 
Akcye Anglobanku 152 — - 

„  Unionbanku . . sli — 

Bankverein . . . . . . 274. — je 

„  Laendeckanka . . . . . . 2450 _ 

» Kolei Lwowsko-Czerniowie kit) „| 27 2 

m B Południowej | ZDJ F 

s „  Klbethal . . = 259| 50 

A „ Nordbahn . i > #238, - 

E »  Bisatsbahn : 346 — 

> n Alpina. "9. ma 2kl| YC 

„ Tureckie Tabacrno > Łow 144 — 
Rabie. . ...... "am, MOJIINE 

Berlim, 24 lipca 1899. | | i 
Banknoty austryackie . . . . . . . f 169 80 
Krótki Wiedeń. . . . . „+ * AENEBE 169! 70 c 
Banknoty recyjskie RS, ; 216 05 
wio daje: - « «EEN ud a 

u) i TW Ay ak 1 
Rasa wies i, s aN | 91| 75 
Akcye kredytewe austryackis . w. 239 37 
Rublo Ultime . . . . MA 216| 26 

Wiedeń, 2! lipca 1899. 

irytus gete m zw NIA 60 
eh y P M, ` 18] 40 
Pszenica na jesień . 8538 Fo 8| 26 
Żyte na jesień . 6| 78 
Owies ns jesień 5| 70 
Kukurndsa . . -© KILONII EE 5i 07 
Cennik Izby handlowej ! prze- 

Krakowie 


mysłowej w BT: 
z dnia 24 lipca 1899 r., godzina 1 w południe. 
A JR: 


i 


|_ Zr. wal. sustr 
Pirey L żądara _ 


1. Walsty. 
ble papierowe  - 
Marki Pismieckie 1 
Franki papierowe . . . 
30-to frankówki w złocie 


75 | 127 
75 | 39 
60 
53 


i. Listy Znstawne, 
E% Listy sast. prem. Banku hip 
4',% Listy zastawne Banka kraj. |lvv| 35 |201| 2 
zast, 4 f 
ziea. nieck. ci ro reig 97| 235 | 98] 25 
4% L. zast. gal. T, kr. ziem. 4l-letnis 97| 25 | 88| 3% 
4% L. zast. gal. T. ir. siem. bó-lutnie 9a | 50 f v6) 25 
Ni, Obiigasys I peżyszki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 97) 75 | v8| 75 
6% Pożyczka krajowa s r. 1873 . | — | — | — | — 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 v6 | 50 | w7| 50 
4% Pożyczka miasta Lwowa . »3| 50 | 94| t0 
54% Obligacyu kemun. Banku krs;. |3G1| 75 [132] 75 
4:,% . + , > 00| 25 [101 | — 
4% Obligrcyo ke'cjowe . y7| 25 | 98) 25 
N. Lasy. | 
Lesy miast» krakowa. , . 37| — | 37) 75 ! 
A „  Btanisiawowa , 56| -- ráji 
V. Akeyo. 
àkcye Bankr kredyt. we Lwowie . = |= eNe 
> „n hip. „ „ - (372| — [382] — 
» n  Galie. dla handla i 
przemysłu w Krakowie . - . |206) — [23] — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . |210| 50 [311 | 50 
„ kelei Lwów-Czermiewca-Jasry 286| — [288| 50 


J A Par „my A = "NECK REM aa M NO O | M U — 


Kursa s3 netowane bez kuponn bieżącoge Vtóry się oblicra 
eacbno 


Li 
nira. garderobe, meble i t. p. umka stę składników mali, ktore lekceważyły 


nawet dla osób najwiecej drażliwych i zdenerwowanych 
zasypywania szaf i kutrów w pokojach 


i Syn w Krakowie, 
1386 24 


J 
í 
í 
] 
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Nr. 167. 


Da 


masty jedwabne 


NOWA REFORMA. 


15 ct. 


205 7 12 


Kraków, 25 Lipca 1899. 


jakoteż czarne, białe i kolorowe „jedwabie Henneberga* oi 45 et. © złr. 14-65 z mer — 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm, kolorów, desenii t. Pp.) 


Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła! 
Próbki natychmiast. 


Zamawiać można także w języku polskim. 


— Do Szwajcaryi porto podwójne, 


do złr. [4:65 za metr i jedwabne brokaty — z moich fabryk G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny). 


Kamienica jednopiętrowa | 


zogroldem,v Rzeszowie, ulica 

Sandomierska, Korzystnie do sprzeda- 

mnia. — Wiadomość tamże pod L. 314, parter. 
154 2 


41 


Emerytowany urzędnik sądowy 
przyjmie jednę lub wię- 
cej realności (kamienic) 

w acministracyę. 
Na żądanie może złożyć kaucyę. 
Łaskawe zgłoszenia pod l. 60', poste re- 
stiante Kraków- 1548 1 3 


NISZCZY PIEGI, 


pryszcze i wydelikatnia płeć. 
Wschodnia pasta piękności, słoik 35 ent, 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt, 


Jedynie do nabycia w drogueryi Langa 
i Pilarskiego we Lwowie, nl. Aka- 
demicka Nr. 3. 1542 1 24 
Za skutek ręczy się. 


L. 9968. 1536 1 3 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady wożnego 
przy kraj. szpitalu św. Łazarza w Kra- 
kowie rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem do dnia 31 sierpnia b. r. 

Podania należycie udokumentowane, 
do Wys. Wydziału Krajowego we Lwo- 
wie stylizowane i marką stęplową na 
1 koronę opatrzone składać należy w biu- 
rze Dyrektora szpitala św. Łazarza. 

Do posady tej przywiązaną jest stała 
płaca w kwocie 500 złr. rocznie z pra- 
wem do dodatków pięcioletnich po 30 zł. 
i dodatek na ubiór w kwocie 50 zł. oraz 
prawo do emerytury po myśli obowią- 
zującego statutu emerytalnego. 

Posada ta będzie udzieloną na razie 
przezsjeden rok prowizorycznie a sta- 
bilizacya nastąpi w razie zupełnie zado 
walniającej służby. 

Wymogi: 1) Obywałestwo austrya- 
ckie; 2) Nieprzekroczony 10 rok życia; 
3) Swiadectwo moralności; 4) Należycie 
udokumentowane dotychczasowe zaję- 
cie; 5) Wykazanie się świadectwem 
szkolnem. 


W Krakowie, dnia 18 lipca 1899 r. 
Dyrektor kraj. szpitala św. Łazarza 


w zastępstwie 
Dr. Zułlavw ski, 


Zapowiedzi. 


Podpisany urzędnik, prowadzący metryki, po- 
daje do wiadomosci, że: 

1 Izak Hersch Schaner, wdowiec, 
izraclita , właściciel składu kapeluszy, w Kra- 
kowie zamieszkały, dnia 29 lipca 1853 r. we 
Lwowie urodzony, syn nieżyjącego już Ozyasza 
Schauera i jego nieżyjącej już żony Róży Letnik, 

2. Keile Rachel Müller, stanu wol 
nego, izraelitka, w Szina (Węgry) zamieszkała, 
dnia 16 sierpnia 1871 r. w Krakowie urodzona, 
córka Jakóba Löbla Miillera i jego żony Racheli 
Vollner — zamierzają ze sobą zawrzeć związek 
małżeński. 

Wzywa się przeto wszystkich tych , którzyby 
eo do wymienionych narzeczonych wiedzieli o 
jakiejkolwiek przeszkodzie prawnej, lub o takiej 
okoliczności , któraby nie dozwalała tego dobro- 
wolnego związku, aby o tem podpisanemu król. 
urzędnikowi, metryki prowadzącemu, donieśli 
wprost , lub też za pośrednictwem przełożonego 
jednej z gmin, w której się ogłasza niniejsze 
zapowiedzi. 

Zapowiedzi te ogłasza się w Szina i w Kra- 
kowie. 

Szina, dnia 19 lipca 1899 r. 


Géza Bárány, 
prowdzący metryki. 


Kihirdetćs. 


A Szina i anyakönyvi keriilat alulirott anya- 
konyvvezeto je kihirdeti, hogy : 

1. Schauer Izaik Hersch, ki csalidi 
allapotara nezve ozyegy, és a kinek vallasa izrae- 
lita,allasa (foglalkozasa) kalapuru kereskedo, 
lakólelye Krakkó, sziiletesi helyə Lemberg, szu- 
letesi ideje 1858 cvi Julius bó 29 napja, s a ki 
néhai Schauer (Jsiusnok cs nejének Letnik któ- 
senah fia. 

2, Müller Keile Itńichel, ki csaladi 
allapotara nézve bajadon, es a kinek vallasa 
izraelita, allusa (foglalkozusa) lakóhelye Szina, 
sziiletesi helye Krakkó, sziletesi ideje 1871 evi 
Augustus ho 16 napja, s a ki Muller Jakab 
Lóbelnek es néjenek Valner Rachelnek — leanya 
egymassal hazassagot szandekoznak kotni. 

Felhivatnak mindazok, a kiknek a nevezett 
hazasulókra vonatkozó valamely törvényes aka- 
dalyról vagy a szabad beleegyezést kizaró kö- 
rülmenyröl tudomasuk van, hogy ezt alulirott 
anyakönyvvezetöőnėl (helyettesnel) kózvetlenul, va- 
gy a kifiiggesztesi hely kózsegi elöljárósága 
(illetóleg anyakönyvvezetöje) utjan jelentsek be. 

Ezt a kihirdetóst a következö helyeken kell 
teljesiteni u. m: Szinan ts Krakkóban. 


Kelt Szinan, 1899 évi Julius hó 19 napjan. 
Bárány Geza, s. k 
anyakönyvvezető. 


ZMIANA LOKALU. 


Skład mąki i kaszy, 


istniejący od 56 lat w starych Sukiennicach 
i przy ul. św. Jana w Krakowie, 


Władysł. Rutkowskiego, 


przeniesiony został dnia 15 b, m. na ul. 
Szczepańską Nr. 11, obok handlu p, Nagla. 


łaskawej pamięci WPP. Uospodyniom poleca 
swój składz makami i kasząmi, które 
sprzedaje po cenach targowy ch. 

1426 5 10 Władysiaw Rutkowski. 


1538 


GLICERYNA TOALETOWA 


z zapachem keoenwaliowym, do twarzy i rąk — flakony po 
1 zł., 50 ct., 30 et. i 15 ct. 


AGRONOM 


który hył długie lata pełnomocnikiem pierw- 
szych osobistości w kraju, wykształcony za 
granicą, obecnie na emeryturze — ale jeszcze 
zdrów i silny — przyjmie odpowiednią posadę, 
lub czasowe zastępstwo właściciela albo pełno- 
mocnika dóbr, przez czas pobytu w kąpielach. 
Zgłoszenia pod Nr. 3481 przyjmuje Admistra- 
eya „Nowej Reformy.* 1508 2 2 


Właściciel dóbr 


poszukuje do samo= 
istnego zarządu do- 
mu OSOBY młodej 
taktownej, która dłuż- 
szy czas na wsi przebywała. 
Zgłoszenia pod S. S. 1489 
przyjmuje Administracya MW 
„Nowej Reformy.“ 1489 2 3 


X 


JAN GASKA 
PRACOWNIA OBUWIA 
męskiego 1 damskiego 
w Rzeszowie, róg ul. 3go Maja, 
vis-a-vis kościoła farnego, 
wykonuje jak najstaranniej wszelkie 
obuwie męskie, damskie i dziecięce 
w oznaczonym czasie. — Poleca się 


łaskaw. wzgledom P.T. Publiczności 
1445 4 5 


Istniejący od lat 26 
y Zakłań rzeźdiarsko-kamieniarski 


) BRACIA TREMBECCY 


w Krakowie 
przy ul. Rakowickiej L. 7, 
} poleca wszelkie roboty w zakres kamie- 
niarstwa wchodzące, a w szezególno- 
) ści wielki wybór gotowyeh jpo- 

marną ń xbw z EAA rR ire 
lijnych. — Zamówienia wykonuje 
w krótkim czasie — po eenach przy- 
stępnych. 1510 30 36 


Wyborną lemoniadę 


dają © 2: 
burzące cukierki lemoniadowe 


gt 


z powyższym znakiem ochronnym. 
Fabryka wschoduich cukierków 


A. MARSZNERA 
Król. Winohrady „„PlzenkA.** 


Wszędzie do nabycia. Gdzie nie ma burtownej 
sprzedaży, wysyłam opłatnie 100 zwojów za 7 
złr. za zaliezką lub za gotówkę. 1374 8 10 


nione, jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 et. w znaczkach list. 
J. Augenfeld, uprz. właś. patentu, Wie- 


ka są w świecie moje prawnie chro- 
| deń, IX., Tiirkenstrasse 4. 416 28 0 
OOO 


DaF Tylko przez krótki czas “%BE 
w Parku Krakowskim 


począwszy 
od Środy 19-go lipca 1899 r. 
i w dni następne 


W IE LEZ A. 


SCHILLUK-NEGRÓW 


KARAWANA, 

20 krajowców z Sudanu (Afryka) 
mężczyźni, kobiety i dzieci 
zaprodukują swoje obyczaje, 
śpiewy, tańce ł walki, 


oraz urządzoną została wieś tego ple- 
mienia, dła uplastycznienia nieznanej 
nam części świata. 

Przedstawienia odbywać się będą o godz. 

3, 4. 5, 6, 7 i 8 po połud., także w nie- 
dzielę o godz. Il i I2 przed południem. 

Karawanę oglądać można od godziny 10 
rano. 1494 3 6 


Wstęp do Parku 30 e. Dzieci i wojsk. 
niżej feldfebla płaca 15 e. 


Z Drakarri Związkewej w Krakow e. 


na najlepszym karto- 
nie Bristol, w 8 do 14 
kolorach — sposobem 
akwarelowym po mi- 
strzowsku wykonane. 


karty 


A WIDOKAMI pacz 


Olbrzymi wybór! — Przeszło 500 rozmaitych przedmiotów ! 
Widoki wszystkich wielkich miast świata. Rodzaj kari, jak: sportowe, z kwiatami, zwierzę- 
tami, dziećmi , ptakami, humorystyczne i t d. Serya — 10 kart z widokami wraz ze spisem 

składu opłatnie po otrzymaniu 25 et. w znaczkach listowych 
100 kart dobieranych opłatnie 2 złr. — 1000 kart dobieranych opłatnie 185 złr. 


Spis za darmo i opłatnie. 1516 1 6 
Emil Storch. w Wiedniu, VI., Mariahilferstrasse 7. 
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WYBORNY LIKIER 


s Wymagać zawsze na etykietach ubocznego podpisu: 
ENGHIEN-LES-BAINS (Francja) 


Największy Skład maszyn do szycia i haftu 
SINGER A. 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel- 
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk. 


Nauka haftów maszynowych bezpłatnie ! 
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 
gotówką 10% taniej, 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco 


Józefa Iwanickiego 
następca R. Pawłowski, 1499 24 52 
w Krakowie HG tylko Rynek główny Nr. 21. 


J. A. Baczewski we Lwowie | 


e. k. dostawca nadworny: i 


satus oprit de vin Margue Cor 
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BIURO , 
General. Reprezentacyi dla Galicyi zachodniej 


Pierwszego Towarzystwa ubezpieczeń dla służby wojskowej 


pod protektoratem 
Jego ces. i król. Wysokości Najdostoj. Arcyksięcia Józefa, 


Towarz, ubezpieczeń im, „Gizeli“ dla wyposażenia dziewcząt; 


pod protektoratem 
„Jej ces. i król. Wysokości NWajdostoj. Arcyksiężniczki Gizeli, 


Towarzystwa ubezpieczeń na życie „Globus“ 
znajduje się w Podgórzu obok Krąkowa przy ulicy 
Jozefińskiej, I. piętro. 


Kto zechce swe dzieci obojga płci, a względnie swe życie przy majpe- 
myślniejszy ch warunkach ubezpieczyć, niechaj uda się do powyższego 
biura, które udziela chętnie wszelkich objaśnień ustnie i pisemnie. 1495 2 2 


POODIODADEJECDABOOOICSOCGZDGGO 
BRACIA BARTIK 


W TARNOWIE irig Ą 
Fabryka maszyn i pilników, 
Odlewarnia żelaza i metali, 


polecają : 
maszyny rolnicze, pompy, sikawki, maszyny 
do wyrobu drenów i wszelkie wyroby w zakres 
fabrykacyi maszyn wchodzące, jakoteż pilniki we wszyst- 
kich gatunkach. 1422 3 20 
RReperacye maszyn i nasiekiwanie pilników 
uskuiecznia się szybko i po najtańszych cenach. 


IOODGGEOGCOBOROGOGBOGGBOOGOGBEOK 


[a wci _| -m 
pF Odznaczony najwyższemi nagrodami "BĘ 


Andel’a. 


proszek zamorski 


zabija z pewnością 


szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, u:oliki ptasie, wogóle wszelkie owady. 

Prawdziwego dos'ać można w Krakowie u Reima i Spólki, 
Rynek 37, linia A—B; w avtekach: E. Hellera, Wikt. Redyka, 
M. Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hiawełki, 


Wilhelma Eilbauma, tudzież w składach wszędzie, gdzie się znaj- 
44 9 10 


BBGGCD3GB006008 


GDOGOCOGOGOBGOGUGO 


Znak ochronny. 


pozy zz 


Papier z fsorysi Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


JAN EHWATOW ICZ, 


LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKOW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 
PRZEMYSL: ul. Franciszkańska L. 24. 


Apteka w Wieliczce 


poszukuje od 1 września 
b. r. młodszego magistra 
lub asystenta. 1515 2 3 


Uczeń V. klasy gimnazyalnej, 


znalazłszy się nagle bez utrzymania, 
poszukuje lekcyj ma czas wa 
kaeyj za wikt lub mieszkanie. Adres 
pod: J. IL. w Administracyi „Nowej 
Reformy.“ 1528 2 3 


Kupuje 


okraglaki sosnowe i jodłowe 


wszelkiej długości i grubości, Zgłosze- 

nia z podaniem ceny w stacyi nałado- 

wania: E. Hoffmann, handel drzewa, 
Halle a. $. 15352 3 


| 100 do 300 złr. miesiącznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst- 
kloh miejscowościach niezawodnie i uczeiwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i lony. Z,głosze- 
nia: Ludwik Österreicher, Buda- 
pest, VIII., Deutschgasse 8. 1348 4 10 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 1351 4 0 


inż. Kazimierz Ossowski 


międzynarod. biuro patentowe 


Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.|15 ct. i 10 ct. 
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licowki Jasad 


| kład se. budowl: i Lakta 


— M 


KRAM 


w Sukiennicach , w pierwszem miejscu, 
zaraz do odstąpienia. — Adres właściciela poda 
Administracya „Nowej Reformy." 151 Sig 


Subjekta fryzyerskiego 
przyjmie Ferdynand Zimmer 
w Przemyślu. 1503 3 3 


LagrAniczny Kapitał 


poszukuje nmieszezenia jako po- 
życzka na dobra, domy czyn- 
szoewe, fabryki i zakłady prze- 
unysłowe w całej Austryi, pod bar. 
dzo przystępnemi warunkami, 
dalej sfinansowania Towarzystw 
akcyjnych, kolei wicynałnych, 
kopalń i przedsiębiorstw lase. 
wych. 

Listy i zlecenia przyjmuje Sekre- 
tarz Syndykatu Mr. Joseph de 
Jessenięe, Paris, N. 75, rue du 
Faubourg St. Denis. 14509 10 


Po raz pierwszy w Polsce! 


ul. Floryańska 32. 
Codziennie otwarta od godz. Tt-ej 
rano do 10-ej wieczór 


Wystawa najmniejszej 
pary narzeczonych 


w świecie (nazwanych żywemi 
alkami) 

Comtesse St. Claire iat 18, 29 cali 
wysokości, waży 4" kilo, 
Gomte Leon lat i9, 29 cali wysoko- 

ści, waży 6 kilo. 
l. miejsce 30 ct., Il. miejsce l5vet., 
dzieci poniżej lat 10 i żołnierze płacą 
1529 2 8 


+ 


d Kam: 


jefon 
Tel gl. 


1467 6 60 


rodzaju źródłom zagranieznym. 


nowszych prawideł sztuki lekarskiej, 


Swoszowice pod Krakowem 


zdrojowisko wód siarczanych, 


przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pi 
razy omnibusami zakładowemi). — Zakład otwarty od dnia 15 maja de d. I5 września, 
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż W) SOTnĄ restauracyę. 
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem by*%J4 stosowane i zalecane 
w gośćcn stawowym | mięśniowym, w obrażeniach kości , w oRorobach skóry I nerwów. 
Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 


Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie * 


é razy dziennie koleją i cztery 


1 elektryzowanie według naj- 


806 37 40 


SF Właśnie się pojawił: %8 
Fotograficzny 
Przyrząd 
| którym 

zupełnie gotowe fotografie. 

do każdego przyrządu. Cena 
kaliami W ozdobnej 


opatrzyć własną fotografia , 


zdumiewająca nowość! 


„Bicycie* 


bez poprzednich wiadomości Można w kilku minutach sporządzać lm 
Sposób użycia łatwy, prosty. Łatwy lo pojęcia opis dołączony jest 
całkowitego przyrządu fotograficznego wraz z wszystkiemi chemi- 
skrzyneczce BW zły, 1-90 8 (Skrzynka 35 et.) Przyrządem tym może 
każdy sporządzać Znane karty z portretami | widokami, dalej karty z życzeniami 

a papier listowy i koperty dowolnemi widokam., 
także fotografią znaczku listowego, lub własnym portretem jako znaczkiem. Pra- 
ktyczne Zastosowanie na podarki, pamiątki, polecenia kupieckie. Obrazy poja- 
wieją Się tak wyrgźnie, jak Sdyby je zdejmował zawodowy fotograf. Każdy paay* 
rząd zaraz do użycia gotów. Całkowity złr. 90. — Jedyne miejsce sprzedaży : 


Aadlirea Fischer, Wiedeń, E, Adlergasse 10. 


zdr. 190 


ili 


lekarzy badang 


farbuje posiwiałe włosy natychmiast i trwale od b do k 
Cena złr. 2°50 i zkr. 1°50, z przesyłką © 40 et. więcej, 


czarnego. 


Środek do farbowania włosów 
E. LL1NIE ELU, 


rzez chemiczne Laboratoryum ogólnego związku austryackich 
H “aznany za zupełnie wolny od wszelkich szkodliwych składników, 


najjaśniejszego blond do kru6zo- 


E. LINE, fryzyer i specyalista w wyrobie środków 
do farbowania włosów, 
WIEDEŃ, I., Habsburgergasse Nr. 9. 


zeglądać świadectwa z uznaniem. %8 — ©W' Prospekty za darmo i opłatnie. © 
zy wo a salon do farbowania WIOBÓW:. 


Odsprzedającym wielki opust. 


1408 2 10 


Kządca drukarni A, Szyjewski. 


